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W a ler e g o  Przyborowskiego .

(Ciąg

W yjazd W ęgiersk iego  z k ra ju  n as tąp ił praw dopo­
dobnie 1779 ro k u  —  m ia ł więc w tedy la t 24. T rem ­
becki w w ierszu pożegnawczym tak  się odzywa co do 
tego w y jaz d u :

„Gdy odjeżdżasz W ęgiersk i za Ł ukow skie hory,
Gdzie ładne dziew czę domu w yrządza honory i t . d .‘‘

do czego wydawca T rem beckiego poezji tak i dołączył 
d o p ise k : „Z a  Łukow skiem i boram i R ad zy ń , gdzie P o- j  
tecki, sta rosta .U rzędow sk i, ży ł z pan ią  E toubville, a z nim 
W ęgiersk i do P aryża m ial j e c h a ć . . . c z y  je d n ak  razem  
pojechali, nie wiemy.

G łów ną przyczyną tego w yjazdu by ła sp raw a z W il­
czewskim Jozefem , kasztelanem  Podlaskim , s ta ro s tą  g ro­
dowym W izkim  i W ąsockim , od k tó rego  ojciec W ęgier­
skiego, jakeśm y to już  wspomnieli, w ziął wieś w' zastaw  
za wypożyczone pieniądze. C iekaw ą tę  spraw ę op isa ł 
obszern ie p . K arol E s tre ich e r  w K łosach i K w ia tach 1), 
tam  więc odsyłam y czy te ln ika po szczegóły —  tu  tylko 
d la n ieprzerw ania ciągu wspomnim y, że W ilczewski pod 
tę  porę t. j. w r. 1777 n ap a d ł na wieś W ęgierskiego 
i p rzem ocą j ą  za ją ł. K ajetan  dowiedziawszy "się o tern 
w ygotował" gw ałtow ny m em o rja ł do k ró la  i rady  nie-

■) K łosy i K w iaty _  :0 7 . #

dalszy .)

ustającej i takow y w ciągu jednej nocy w ydrukow ał 
u D u f o u r a .  M em orjał ten  je s t wzorem siły  i pol­
szczyzny ') — ale m iał tak i s k u te k , że W ęgiersk iem u 
wytoczono proces a  naw et wsadzono go do wieży, ja k
0 tern przekonyw a w iersz „D o Ł ubieńsk iego  z w ieży.“
1 D ufourowi także się oberw ało.

Oto była głów na przyczyna opuszczenia ojczyzny 
przez, poetę.

< Z  tym  wyjazdem szam belana naszego, kończy się 
pierwszy perjod  jego życia i działa lność jego  literacka. 
Nim więc pójdziem y d a le j, trz e b a  nam  w przódy zbadać 
dok ładn ie  organizację duchow ą poety  w chwili opuszcze­
nia k ra ju  — do czego służyć nam  będą ja k  do tąd  jego 
p race w łasne. W dobie tej, oprócz w szystkich tych 
w łasności ja k ie  do tąd  zauważyliśmy, W ęgiersk i je s t  ep i­
kurejczykiem . N ajlepiej stan  jego  ducha i pojęcia jego 
m alują się w w ierszu do Bielińskiego — M y ś l  m o ja - ) ,  
gdzie z naiw ną o tw artością opisuje swoje m arzen ia  i na­
dzieje, swój sposób p a trz en ia  na św iat i życie. J e s t  to 
bardzo cenny pod tym  w zględem  w ierszyk. Oto n iek tó re , 
ważniejsze z niego u s tę p y :

') Przedrukow any zupełn ie w K łosach  i K w iatach  —  
pag. 307.
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.,Co zaś innie, g d y b y  te raz  pókim  jeszcze  miody 
L iczne  się po rodzicach d o s ta ły  dochody;
K o n te n t  z dobrego  m ien ia  sp ra w ie d l iw y c h  względów,
K ie d y  by m się nie  kwapił  do żadnych  urzędów  “

a dalej:

, ,Mnie dobre  w ychow anie  i w zg lę d n a  n a t u r a  
K aza ła  naś ladow ać  śc isłe E p ik u r a ,“\

Gdyby zaś kiedykolwiek szczęście przechyliło się ku 
niemu, oto coby 011 zrob ił:

„ K a jp ie rw e j  tw e  P a ry ż u  szedłbym widzieć dziwy 
I  z źródła różnych zabaw  czerpa jąc  po trosze,
C h w ilebym  n a  nauk i  dzielił  i rozkosze ,
Pókiby  krew g o rąca  i po t rzeb n e  siły,
T ak ieg o  mi sposobu życia dozwoliły.
Ale ja k b y m  się ty lko  zbliżał do s tarości  
Gdzie  m nie j  t r z e b a  uciechy  a  więcej wolnośc i,
T a m  by na jp ie rw sze  osiąść było me s ta ran ie .
Kędy o jczyzna  R ussa ,  W o l te r a  mieszkanie,
T a m  wespół z p racow nem i obcu jąc  Szwajcary,
P a l i łb y m  ty m  dw om  m ężom  n iezgas le  o f ia ry . . . '1

. f  jego najgoręcej upragnione żądanie. Jest to
ni mniej ni więcej tylko kompletne wyznanie materia­
lizmu z porządną domieszką sobkostwa, które cechuje 
cały XVIII wiek. Węgierski, ów człowiek który zgor­
szony zepsuciem panującem w jego kraju, porywa się 
zgrozą zdjęty aż do paszkwilu, ów człowiek, który chce 
uchodzić za dobrego obywatela tego kraju, wszędzie 
okazuje się patrjotą, boleje nad klęskami narodu, opu­
ściłby przecież najspokojniej ten kraj, ten naród, za­
pominałby o nim zupełnie, ażeby Russowi i Wolterowi 
„palić niezgasłe ofiary...“ O to‘ludzie XVIII stulecia. 
Niewiara, sobkostwo, obrzydliwy materjalizm, żądza wy­
picia rozkoszy życia aż do dna, kosmopolityzm, słowem 
wszystkie przymioty jakie widzimy u dzisiejszych nihi- 
listów, są religją tych ludzi, co oddychali jednem po­
wietrzem z Rejtanem i Korsakiem! Takim był i Wę­
gierski -  ten kraj biedny którego 011 jest obywatelem 
upada —  a on nie mając środków po temu bv uciec za 
granicę, woła z żalem:

„ T rz e b a  zostać w ojczyźnie, w liczbie  n ieszczęśliwych,
Co dzieji się lękać zem sty  u k ry te j  zl. śPw ycb ,
C hw alić  w ar tych  n a g , n y ,  przed  po d lem i  klękać, 
l o ł  ja rzm em  n i jg ru b s z e g o  u p rzedzen ia  s tę k ać  —
W idzieć  co dzień  n ieuków  m ęd rcam i  nazw a nych ,
1 bzdurzących  o cnocie — za c n o t l iw ych  u d a n y c h . . . "

Drugim przymiotem Węgierskiego jest pomiatanie 
ludźmi — społeczność swoją wszędzie surowo sądzi, 
gardzi nawet nią —  wszędzie daje jej nauki, morały, 
depce ;ą gdzie tylko może deptać, jakby sam był wie 
cej wart, jak gdyby był co najmniej Katonem cnót 
i obyczajów. Ten młodzik dwudziestoletni, blady, znisz­
czony rozpustą, bez nauki gruntownej, bez przekonań 
woła w Organach:

• , ....... w y trzy m ać  nie m ogę  —  nie wiem czeiri się dzieje,
Z chęcią  bym  się urzędu pod ją ł  kaznodz ie je ! . . ."

Morałami sypie na naukę swemu narodowi w pismach 
— a w życiu jest typem zepsucia. Duch wieku zgan- 
grenowany, nie omyty z trądu jeszcze wielkicmi wypad­
kami 8!' roku, przegląda przez Węgierskiego Wszak 
to i mistiz jego Wolter szydzi ze świata i ludzi, jakby 
życiem swojem miał do tego praw o> - wszak to Russo 
filozofuje o poprawie organizacji socjalnej a sam w życiu , 
daje przykłady taki ■, które doprowadzają do całkowi­
tego rozwiązania i unicestwienia tejże organizacji. 
W każdym z tych panów jest dwóch lu d z i" -  jeden j

j prywatny, drugi pisarz!... Dziw ni, niezrozumiała dziś 
dla nas dwoistość*). My dziś piszemy krwią naszą ser­
deczną, dajemy społeczności naszej zasady i przekona­
nia, któremi w życiu się kierujemy i za które walczyć 
i umrzeć gotowi jesteśmy (?). W one czasy, o których 
mowa. całkiem inaczćj było.

Zdawałoby się przynajmniej, że Węgierski jest skoń­
czonym, zupełnym niedowiarkiem. Gdzie tam !... i tu 
nie ma w nim zasad stałych, waha się jak wszędzie, 
jak we wszystkiem. To raz woła, że niema bytu po za 
śmiercią i nic niema, to znów pyta s i ę : „Jeśli prawda, 
że jest ktoś co rządzi niebiosy, albo: ,"Ktokolwiek świa­
tem włada, Bóg czy przyrodzenie'1 ')• Pytania te każa 
przypuszczać, że<iVęgierski tak dobrze wątpił o zda­
niach wygłaszanych przez ówczesny ateizm, jak i o do­
gmatach religijnych. Chwiejność, to wybitne znamię 
jego ducha.N

Bawił się on też niekiedy w filozofa, który pełen 
klasycznego pokoju, 7. uśmiechem politowania na świat 
i wszystko to co jest na nim, pogląda.

, . J a  z mej nizkosci  gdy  n a  t e n  św ia t  p a trzę
W y s taw iam  s o T e ,  żem j e s t  n a  te a t r z e ;
K ażdy  przedem ną  w swej ro li  się s 'a w i  

I  m n ie  to  b a w i . ..•'*)

Bawiła go więc konająca Respublica szlachecka -  stra­
szna zabawa! W następnym znowu wierszyku r/nr * 
nam od niechcenia swój pogląd na świat: '

„ Ś w ia t  j e s t  sceną  n a  k tóre j  znaczn ie jsza  część l u d z i
Pysznych ,  g łup ich ,  n ieczu łych ,  wyniosłych, sza lonych.
T y tu ł a m i  W ie lm ożnych  albo  Oświeconych
P ra g n ie  s ta n  swój uzacnić, ukryć  duszę  p o d łą . . . "

Pesymizm ten w  poglądzie na ludzi i ich sprawy 
jak z jednćj strony dow’odzi zbyt wczesnego rozczaro­
wania w tak młodym człowieku jakim był podówczas 
Węgierski, tak z drugićj jest 011 własnością wszystkich 

' niedouczków nieobytych z życiem, którzy zakoszto­
wawszy trochę nauki, mają się za wielkich ludzi i są­
dzą się w prawie wieszania psów na wszystkich i na 
wszystkiem. Wreszcie pesymizm względnie do społecz­
ności ludzkiej, niema prawdy w sobie. Wreszcie Węgierski 

i  w poezjach swoich oprócz tego rozczarowania, rozrzuca 
| pełno marzeń na wzór swoich mistrzów „mędrców Ge­

newskich" o uszczęśliwieniu rodu ludzkiego, co nie bar­
dzo kwadruje z samolubnym epikureizmem i ironją, 
będącą rdzenną treścią jego charakteru Miał on jednak 
i swoje dobre strony. Wśród społeczeństwa, które 
schlebiało sobie nawzajem, tak że jak powiada Kito- 
wicz „nie pospolitowano się z nikim podłym, ale zawsze 
szukano znajomości i przyjaźni z osobami zuacznemi 
i panami"3), 011 jednak nie splamił się prawie nigdy 

j  pochlebstwem. Mówimy tu o jego pismach — bo w ży­
ciu prywatnćm nie wiemy jak postępował — ale ] rzy- 

* puszczamy że tak samo, jak pisał. Wreszcie najlepszym 
dowodem braku w nim żyłki do pochlebstwa je -1 owa 
jego manja pisania na wszystkich paszkwilów. W p - 
smach po nim pozostałych, spostrzegamy takie 11. p. 
dumne jak na owe czasy zdania:

„C h w alę ,  k to  w ar t  pochwały ,  a le  nie  p o ch leb ię1' 4)
(D a lszy  c iąg  nas tąp i .)

'l W  wierszu do J ę d rz e ja  Z am ojsk iego  ii
1) W wierszu p. t. P różność  św ia ta  II -tdS.
5) P a m ię tn ik i  (edycja P e te r . -burgska )  I  — 6 l .
*) W wierszu p. t .  O s ta tn i  w torek  I I  —  396.
*) Dw ois tość  t a  m im o p n t e s t a c j i  a u to r a  t rw a  bez zaprze­

czenia do dziś  d n ia  w każdym  niem al  w ielk im  poecie, niefcylko
w XVT1I w ieku  zuacho  izi ta  ten że  sa m  objaw . P rzyp,  Red
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z- Dickensa.

Ojciec mój używał ogólnego szacunku współobywa­
teli. Rodzina jego od wielu pokoleń zamieszkiwała dzie­
dziczne. szlacheckie gniazdo w pobliżu miasta, które 
nazwę Battenham, w północnćm hrabstwie Devonshire. 
Objąwszy w młodym wieku ojcowiznę, żył mimo to zdała 
od gwaru i zgiełku świata, choć znaczenie jego w hrab­
stwie szło w parze z majątkiem. Dowolne to odoso­
bnienie nie było wynikiem mizantropji lub dumy, bo 
z równymi sobie utrzymywał on zawsze jak najprzyja- 
źniejsze stosunki a ogólnie był lubionym od biedniej­
szych sąsiadów i sobie podwładnych. W ątłe zdrowie 
było rzeczywiście dostatecznym dlań powodem do unika­
nia towarzystwa i służyło mu za pretekst do zamykania 
się. w bogatej domowej bibljotece, gdzie rok rocznie 
dłuższe na stitdjach spędzał chwile i corocznie też wię­
cej unikał świata i wszelkich rozrywek.

Powołany z powodu ważnych interesów do Lon­
dynu, pozostał tam a raczej zatrzymano go kilka mie­
sięcy, po upływie których zacni mieszkańcy Battenham’u 
i okolic mieli przedmiot do długich debat — powszech­
nie szanowany pan Westwood przywiózł do domu sw'ego 
żonę. Gdyby mógł był słyszeć obiegające komentarze 
i widzieć powszechne zdziwienie, gdyby wreszcie zechciał 
się przyznać choć przed samym sobą, znalazłby w nich 
odbicie własnego stanu uczuć nazajutrz po oświadczeniu 
i przyjęciu tegoż.

Prawda że obecna jego żona, była córką sta­
rego przyjaciela, który w czasie bytności ojca 
mego w7 Londynie odkrył mu w rozpacznej chwili kona­
nia całą smutną przyszłość bankructwa, która czekała 
biedną jego córkę. Nieszczęśliwy pogodziwszy się z Bo­
giem, miał jedyne już tyllo > ziemskie pragnienie, zakłócające 
spokój kilku dni pozostających mu jeszcze z życia — 
przyszłość jedynego dziecka. Widocznem to było z ka­
żdego spojrzenia które na nićj spoczęło, z każdego słowa, 
które do niej zwrócił. Ojciec mój w sile wieku 
wtedy będący, liczył bowiem czterdzieści pięć lat, uwa­
żał się za dość dojrzałego, aby zająć obok młodej 
dziewczyny rolę opiekuna. W pierwszej chwili chciał 
jej ofiarować dom swój, dopókiby nie znalazła odpowie­
dniego sobie losu. Wkrótce jednak gorętsze jeżeli nie 
szczersze jak litość obudziło się w jego duszy uczucie.

Ojciec mój ofiarował swą rękę i został przyjęty. 
Pan Graeson umarł szczęśliwy, w przekonaniu, że jego 
córka żyć będzie odtąd szczęśliwie; niepowodzeń a bo­
wiem nauczyły go może, iż szczęście leży wyłącznie 
w majątku. Córka też jego idąc za mąż, opierała się 
prawdopodobnie na tern samem przekonaniu. Niedosta­
tek, jakkolwiek krótkotrwały, silnie ją jednak dotknął. 
Muszę tu oddać jej sprawiedliwość, że umiała ocenić 
wszystkie szlachetne i piękne strony charakteru czło­
wieka, którego imię przyjęła w dniu ślubu.

Ojciec nie należał do tych ludzi, których siła woli 
zależy głównie na nieugiętych postanowieniach, biorących 
źródło w egoizmie. Spostrzegł wkrótce, że żvcie, z ja­
kiem tak długiem zrósł się przyzwyczajeniem, uledz 
musi pewnej zmianie, wraz z odmianą zaszłą w nim sa­
mym. żona bvła milą, łagodnego i zgodnego charak­
teru kobietą, lecz niemniej była m łodą, lubiła świat 
i przyjemności, które on daje, — lubiła towarzystwo, 
i raz w nie wszedłszy, ożywiała je wesołćm a pełnem 
wdzięku usposobieniem. To też życie ich obojga stało 
się odtąd bardzo wesołem tak w mieście, jak i na wsi 
przez lat kilka, —  zwłaszcza też przez dwa ostatnie,

które jak najdokładniej uprzytomniają mi się w pamięci. 
Gdy ojciec mój umierał, miałem dopiero lat ośm.

Był to wypadek, który zaskoczył moją matkę zu­
pełnie niespodzianie, jakkolwiek zdrowie jej męża nie 
odznaczało się zbytnią trwałością a śmierć nie nastąpiła 
bynajmniej nagle. To tśż upadła pod tym strasznym 
ciosem osierocenia. Jedyną jej osłodą było to przeko­
nanie, że nigdy nie stała się powodem jego zmartwień, 
a nawet najmniejszego niezadowolenia. Za dowód 
w tej mierze mógł służyć testament, ostatni wyraz my­
śli i woli zmarłego, który w słowach pełnych zaufania 
i miłości pozostawiał znaczną część własności testatora 
do absolutnego rozporządzenia jego żony. Jeden z przy­
jaciół ś. p. ojca mego, zamieszkały w Battenham, na­
zwiskiem Meredith, naznaczony został jedynym wyko­
nawcą testamentu i zarazem moim opiekunem. Za na­
mową tego pana, w kilka miesięcy po śmierci ojca, od­
dano mnie do Exeter, celem prywatnego kształcenia 
w domu tamecznego pastora; —  matka moja od­
jechała do Londynu, gdzie całą młodość spędziła. 
W zamieszkaniu stolicy niemały udział brało tajone 
wprawdzie życzenie powtórnego wejścia w świat i szu­
kania raz jeszcze jego rozrywek.

Ubiegł rok spędzony pod przewodnictwem pana 
Oatway nauczyciela mego, skoro dnia pewnego o- 
świadczył mi tenże, iż powrót mój do domu 
przy zbliżających się wakacjach, których z niecierpliwą, 
chłopięcą radością już wyglądałem, —  nie nastąpią po­
nieważ matka moja wszedłszy powtórnie w małżeńskie 
związki, wraz z mężem wyjechała na czas nieokreślony 
w podróż po stałym lądzie.

Pan Oatway szczerze przywiązany do mnie, nie po­
chwalał tego małżeństwa, a nawet, jak się o tern pó- 
źnićj dowiedziałem od mego szlachetnego opiekuna, gdy 
tenże uznał, że już mogę go pojąć i sercem odczuć 
jego wdasne w tej mierze poglądy, —  ogół nie pochwa­
lał tego związku,

—  Matka twoja zbłądziła strasznie, Arturze, mówił 
opiekun, zmieniając zacne imię Westwood na Garston. 
Czynem tym pozbawiła się uznania ogółu. Kobieta li­
cząca lat trzydzieści siedm a oddająca się młodemu 
dwudziestopięciu letniemu człowiekowi dla tego, że on 
przypadkiem urodził się synowcem para i że tak jak Pope 
Curio kocha się w obrazach, posągach i ruinach prze­
sz łośc i! — jest czemś monstrualną i, daruj mi, nie 
do przebaczenia.

Dziwnie jakoś byłem skłonny do podzielania tej 
opinji. I znówr powracała mi rozpacz i to umysłowm 
zgnębienie, jakiego doznawałem po śmierci ojca mego, 
—  a na domiar tego nasuwało mi się wciąż przypusz­
czenie, że smutek matki nie był szczerym. Podejrzenie 
to grzeszyło przecież niesprawiedliwością; — i dziś są­
dzę, że powrót jej z Włoch opóźniała przez lat tyle 
niemnićj obawa spotkania się z przyjaciółmi i sąsiadami 
pierwszego męża, jak miłość dla pomników sztuki i ge­
niuszu, tak gęsto rozsianych po półwyspie Apenińskim.

Gdym doszedł do dziewiętnastego roku życia za­
mieszkując jeszcze w domu p. Oatway w Exeter, otrzy­
małem list jeden od matki a drugi od opiekuna, który 
mnie zawiadamiał, że matka moja powróciła wreszcie 
do Anglji, i że obecnie bawi w Westwood-House wraz 
z panem Garstonem. Matka pisała mi, że złożona 
długą chorobą, powróciła obecnie do domu, który zawsze 
tak szczerze kochała, — najprawdopodobniej na to 
tylko, aby w nim ostatnie chwile życia swego przepę­
dzić. Mając zaś wiele do powiedzenia mi rzeczy od-

9 9 *
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noszących się do dalszych d la innie n a  p rzyszłość planów, 
życzyła sobie, abym dwa m iesiące p rzed  w stąpieniem  do 
un iw ersy te tu  spędził z n ią  razem . W  tym  liście ró ­
wnież ja k  i w innych, k tó re  w p rzeciągu  la t siedm iu 
naszej ro z łą k i odbierałem  od czasu do czasu , p rzeb i­
ja ło  się przyw iązanie se rd eczn e ; z tego jed n ak  szeze- 
gólniój rzew na w iała  p o w ag a ; by ła  tam  także  w zm ianka 
o moim ojcu, k tó ra  przecież nie m ogła  być p isaną 
z  oczym a suchem i, skoro  gdym  ją  czytał, łzy z moich 
płynęły .

Załączony lis t p an a  M eredith  b rzm iał ja k  na­
stę p u je :

„ I  tak  m a tk a  Twoja pow róciła do nas A rtu rz e ; —  
silnein je d n ak  przekonaniem  mojent jest, —  choć nic 
chciałbym  Cię p rzestraszać, —  że nie zbyt d ługo z nam i 
pozo tan ie. B adałem  j ą  ściśle, do czego jako  dawny 
przy jacie l i wykonawca te stam en tu  je j m ałżonka m iałem  
pon iekąd  p ra w o ; — jeże li mi wolno wierzyć jej słowom, 
m a ją tek  nie je s t  roztrw onionym  do szczę tu , ja k  to  
przypuszczałem . Synowiec p a ra  nic zdo łał wymódz na 
Twej m atce naruszen ia  głów nego k a p i ta łu ;  — p rze ­
szło  to  moje oczekiwanie, p rzyznaję ; — wszak 011 n a ­
leży do rzędu  nienaw istnych mi „sztuk im istrzów “ , po 
k tó ry ch  w szystkiego spodziewać się m ożna.“

Spragniony oglądania znów domu, dla k tó rego  tak  
d ługo  byłem  obcym, natychm iast rozpocząłem  przygoto- j  

w ania do podróży a  następnego p o ran k u  byłem  już 
w  drodze do B attenham .

P rzyby łem  do m iasta ; pozostaw ało m i więc jeszcze I 
ty lko trzy  m ile d ro g i; po rzeczy zam ierzyłem  później

przysłać. S tanąw szy w miejscu gdzie dalszą drogę 
ty lko pieszo przebyć było m o ż n a , w ysiadłem  przed  
oberżą  N ew -foundland i kazaw szy sobie podać jak iego­
kolw iek posiłku, sam usiad łem  n a  ławeczce po nad wy­
brzeżem  rzek i i m yślą w róciłem  w ub ieg łe la ta , k tó re  
m i ca ła  ta  okolica żywo uprzytom niała . W ieczór był 
prześliczny, godzien całego otoczenia p ięknego  czarem  
dziecinnych wspom nień, k tó re  zazwyczaj to  m ają do sie­
bie, żc gdziekolw iekbądź byłyby posiane, choćby w najpro- 
zaiczniejszej, nąjpustszćj okolicy,N zdolne są owiać ją  

i  praw dziwym  piękna urokiem . N a praw o z dala w idać 
by ło  s ta ry  m o st, podparty  dw udziestu cz te rem a a rk a -  

I  d a rn i; na lewo w idniała sinym  pasem  rzeka, g inąca n ie­
opodal w Irlandzk ićm  m orzu. P rz e d e m n ą , po stron ie  
przcciw nćj rzece, w znosił się pagó rek  , z po za k tórego  
łagodn ie zarysowanego w ierzchołka w schodził w łaśnie 
księżyc sreb rne  mi owiany m głam i. P rzypatryw ałem  się 
z praw dziw em  zajęciem  tem u  czarującem u ośw ietleniu. 
W kró tce  cały strum ień  bladego św iatła  sp łyną ł w k sz ta ł­
cie jasnćj kolum ny ku  pow ierzchni rzeki, z dolnego 
p u n k tu  tćj ko lum ny zdaw ały się try sk ać  m irjady b ry lan­
tów  isk ier, k rążących  bezprzestannic, w ijących się i b ły ­
ska jących , dopóki d ług im  jasnym  snopem  św iatło  nie 
p ad ło  na z ie m ię , tw orząc rodzaj z ło to -sreb rne j ścieżki 
biegnącćj k u  m nie. P rzy ją łem  to za do b rą  przepow ie­
dnię, a złe przeczucia, k tó re  m nie opauow ałr gdym  się 
żegnał z panem  Oatw ay, p ie rzch ły  zupełniej odegnane 
tą  p e łn ą  dziwnego spokoju atm osferą pobliża ro d z in ­
nego domu.

(C iąg  dalszy  n as trp i.)

Dolina Kościeliska w Tatrach.
Skreślił  D r

O T atrach  ju ż  nic m ało  u nas napisano, z osch ło­
ścią naukow ą i z polotem  poetyck im , z grun tow niejszą 
rzeczy znajom ością i z pow ierzchow nością i lekkom yśl­
nością praw dziw ie fra n cu z k ą , posun ię tą  aż do p rze k rę ­
can ia  nazw isk i w idzenia rzeczy tak ich , ja k ich  nie ma, 
lu b  w idzenia ich tam , gdzie ich nie m a. Z darzało  się 
to  p rzedew szystk iem  piszącym  nibyto  z natchnien iem , 
p iszącym  w upojen iu  i oczarow aniu , n ic  m ogącem  przy  
p ierw szem  w rażen iu  wydobyć się z sfery w ykrzykników  
ach  i o! N ie je s te m  z kam ienia i lub ię góry, a le  gdy 
raz  k toś w yszedłszy w P ien inach  na miejsce, z k tó rego  
w idać u stóp  ich kaw ał D u n a jca , na w idnokręgu  p o łu ­
dniow ym  T a try  a p rzed  niem i kęs Spiża, upad ł n a  ko­
la n a  i rozkrzyżow aw szy r a m io n a , zaczął gadać jak ieś 
and rony , odw róciłem  s ię , aby się nic rozśm iać i nic 
p rze rw ać  tego  nabożeństw a, k tó re  zdaniem  m ojćm  ró ­
w nało się szczerością k u b ek  w kubek  n ie jednem u in ­
n em u , i n ie m ogłem  pozbyć się podejrzliw ej m y śli, że 
w idok  p ó łm isk a  z sm aczną p rzek ąsk ą  i n iek tó rych  in ­
nych jeszcze rzeczy te n  sam  byłby" sp raw ił sku tek . 
K toś inny u jrz a ł od pięciu staw ów  polskich K raków . 
P ra w d a , w idać go, ale ze Swinnicy w dzień bardzo  po ­
godny przez lu n e tk ę ; od pięciu stawów P ien iny  i C zor­
sz tyn  gołem  okiem  każdy zobaczy, a  K raków  chyba 
w tedy, gdyby ciekaw ego podniesiono za uszy p rzynąj- 
m nićj na ja k ie  650 m etrów  w g ó rę , bo szczyty za s ła ­
n ia jące  w idok w łaśnie w s tro n ę  K rakow a wznoszą się 
nad  staw y na 600 i więcćj m etrów . G dyby Tatry" n a ­
w et szk lane były, to  od P ięciu  S taw ów  K rakow a nie

E. Janota*).
M iłuj natury a ukochasz Boga 

1 nauczysz się wyrozum iałości.
Cr o r d o u .

zobaczyłby n ik t. Jeszcze k to ś  inny już  w M ogilanac 1 
doznał zachw ycenia i zosta ł porw any w trzecie n iebo , 
u jrz a ł bowiem n ie ty lko  zam ek  lanckorońsk i, k tó ry  zt.am- 
tą d  każdy inny śm ierte ln ik  i pospolity g rzeszn ik  zoba­
czyć może, ale zarazem  objaw ił się m u zam ek  ńer- 
w ałdzki i dobczycki. I  jeszcze kom uś innem u w apienna 
ska ła  P isan ą  zw ana w dolinie K ościeliskiej zam ieniła  się 
w piaskow iec, szczelina K raków  w p ieczarę , a na gór­
nej gran icy  św ierków  urosły  ja rzyny . Żt; p ta k i jed zą  
ja rzęb inę , to  w iadom o; i człow iek jeść  ją  może ju ż  dla 
właściwego m u zak resu  sm aku ta k  rozległego, ja k  
u żadnego praw ie innego  zwierzęcia, co przyrodnicy  
włożyćby pow inni m iędzy charak te ry styczne  cechy i w ła­
sności człow ieka, a  że ledw ie jed n o  zw ierzę zbliża się 
w tym  w zględzie do niego, nie przew yższając go jed n ak , 
więc ta  w szystkożerność pow inna być także po liczona 
do w łasności, w ynoszących człow ieka nad  re sz tę  stw o­
rzeń  ziem skich- A toli czy k rzew iasta  ja rz ęb in a , rosnąca 
m iejscam i w kosodrzew inie bardzo  obficie , rodzi owoc, 
teg o  nic wiem, n ie  w idziałem  go p rzyna jm n ie j, chociaż 
jednego  roku  w d ru g ie j połow ie w rześnia często  p rz e ­
chodziłem  w T a tra c h  ko ło  tak ich  gąszczów .jarzębino­
wych. Jeżyny  n a  tć j w ysokości ta k że  nie m a. Może 
być, że au to rk a , m ów iąc o ja rzyn ie  rosnącćj na górnćj 
granicy św ierka, m ia ła  na m yśli owce, krowy, konie 
lub  ja k ie  inne zw ierzęta. Toby oczywiście rzecz zm ie­
n iło . N ie pow iedziaw szy tego  a to li w yraźnie, z swemi 
pojęciam i bo tan icznem i czy te ln ika w b łąd  w prow adza. 
W  codopiero  w ydanćm  p isem ku  niem ieckiem  pewien

*) Szkic ten  za pozwoleniem  au to ra  wcielonym zostanie do „Szkiców z podróży w T a try “ p. W. E łjasza , które niebawem  
uzupełnione k ilkom a jeszcze opisam i, w osobnem w ydaniu z illu s tra c ją  i m apą opuszczą prasę. Przyp. Eed.



a u to r  jezio ro  popradow e czyli R ybie pieso Słowaków 
u m ieśc ił n a  szczycie W ysokiej, a  zatćrn o 1024 m. wy­
żej nad  rzeczyw iste położenie swoje. Cóż dop iero  m ó­
wić o tych  p is a rz a c h , k tó rzy  podróżnych z Łom nicy 
spuszczali zaw iniętych w niedźw iedzią s k ó rę ,  lu b  k tó ­
ry ch  wózki w raz z końm i górale przenosili p rzez p rze­
paści?

M yłki te  i zm yślenia um yślne i nieum yślne pocho­
dzą zwykle s tąd , iż te n  i ów przybyw szy do T a tr , n ie­
raz  na czas zby t k ró tk i, zajrzaw szy i tu  i tam , ale lo ­
tem  tylko, olśniony pięknością tych  gór, sp isu je doznane 
w rażenia z pam ięci, n ie raz  po up ływ ie dłuższego czasu, 
bez zapisków' dokładnych n a  m iejscu robionych i z po­
m ijaniem  dotychczasow ej lite ra tu ry  T a tr  , ja k  wycieczkę 
przedsięw zięto bez przygotow ania. Byli naw et i tacy , 
k tó rzy  " p isali o T atrach , a wcale ich " nie widzieli lub 
ty lko  z daleka się im  przypatrzyli. W szakże co do tąd  
nap isano  u nas o 1 a trach , jak iem kolw iek  ono je s t, 
świadczy, ja k  silne w rażenie sp raw ia ją  te  góry na k a ­
żdym , k tó ry  je  w idział, świadczy, ja k  pożądaną byłaby 
d o k ła d n a  i w yczerpująca m onografja, ja k  p o trzeb n a  
szczegółow a m apa T a tr.

P ię k n a  m apa, zrysow ana w ed ług  najnowszych zdjęć 
naziom u znajdu jących  się w In sty tu c ie  jeograficznym  
wojskowym  w W iedn iu , "kosztem  K om isji :eograficznej 
Tow. N aukow ego K rakow skiego a  s ta ran iem  jednego  
z jćj członków  w r. 1865, do tąd  n ie zo s ta ła  w ydaną. 
N ie m a funduszu  n a  n ak ład , nie przenoszący 800  z łr. 
w. a., k tó ry to  w ydatek tern pew niejby się w ró c ił, gdyż 
ta k  obfita n iem iecka li te ra tu ra  m ap prócz n iedosta tecz­
nej m apy K orzystk i nie posiada żadnej dokładnej m apy 
T a tr . zaś sekcje G2 i H , wychodzącej w In sty tu c ie  je -  
ograricznym  wojskowym  w iedeńskim  specjalnej m apy 
W ęg ie r obejm ujące T a try  mimo p ięknego w ykonania 
s ą  o jedne  p ią tą  m niejsze od m apy kom isji fizjogra­
ficznej

N aukow e b a d a n ia , p rzede w szystkićm  zb ieran ie  
szczegółów  do opisów topograficznych T a tr, są  bardzo  
m ozolne, z licznem i połączone niew ygodam i i kosztow ne, 
a  m ecenasów  w spierających nau k ę  je s t  u  nus zbyt m ało.
U  tych zaś. k tó rzy  m ają najw ięcej sposobności do zb ie­
ra n ia  p rzyda tnego  nauce m a te r ja łu , m ianow icie treśc i H 
etnograficznej, i topograficznej, już to  usposobienia, już 
też  ochoty do tak iego  zajęcia nie m a. Z re sz tą  n iepo ­
dobna wym agać w szystkiego od w szystkich, owszem  n a j­
lepiej n ie  w ym agać od nikogo niczego. M iałem  w szko­
łach  kolegę, k tó ry  po o s ta tn im  exam inie ułożywszy 
w stosik  książk i i bazgran iny  pożyczone, b y ł bowiem 
za  skąpy, ażeby je  kupić , a do p isan ia  wielu nie dosta- j  
w ało m u  rzeczy, w obec w szystkich w spółuczniów  sw oich j 
u roczysty  uczynił ślub , że już  żadnćj nie tk n ie  się w ię­
cej książki. N ie s ły sza łem , ażeby nie by ł do trzym ał 
tego  pięknego ślubu. Że bardzo w ielu u  nas  czyni ta ­
k ie  śluby przy  zejściu z ław y szkolnćj, choć nie jaw nie, 
to  w duszy, o tein  wfiedzą najlepiej księgarze  i au to ro - 
wie. Jed en  kupu je  chociaż nie wieś, to  przynajm niej 
pole. lub  je  w procencie w wieczny b ierze zastaw , m a 
więc po trzebę  wyniść i oglądać j e ;  d rug i k u p ił pięć 
ja rzm  wołów i idzie ich dośw iadczyć; trzeci po ją ł żonę j 
i przeto  trz e b a  go m ieć za w ym ów ionego; czw arty  k u ­
p ił sobie szafkę W ertheim a, jużcić nie na m inerały  lub 
zieln ik i zebrane w T a tra c h ; p ią tem u  nie może wyjść 
z pam ięci ów piękny w ierszyk: E s t  deus in  nobis, agi- 
ta n te  calescim us illo, i tak  dalej. N ic więc dziwnego, 
że Alpv zajm ujące p rzestrzeń  około 2536 mil kw adrat., 
n ie  licząc p o łu d n iow o-zachodn iego  sk rzyd ła  od p rze łę ­
czy pod g ó rą  C enis aż po w ybrzeża m orza śródziem ­
nego, są  daleko lepiej znane, zbadane, pom ierzone, 
opisane, zrysow ane, fotografow ane, niż T a try  zajm ujące 
z najbliższóm  P odhalem  po rzeki p rzecina jące cztery  
w alne doliny u  stóp T atr, D unajec , P o p ra d , W ag 
i Orawę, nie więcej ja k  65 m il kw adratow ych. Z tąd  odważę |

się wyprow adzić wniosek, że poniżćj podane szczegóły
0 dolinie K ościeliskićj zw iedzającym  takow ą za s tą p ią  
p rostego  p rzew odn ika, nie um iejącego zwrócić n a  nie 
uw agi podróżnika.

D olina K ościeliska je s t tedy  dla przybyw ających do 
Zakopanego d la zw iedzenia T a t r  w k ilku  dniach jak b y  
M ekką. P rócz niej trzeb a  tylko jeszcze zobaczyć tak  
zw ane źródło B iałego D unajca (właściwie wywierzysko 
B ystre j pod K alatów kam i, polanę powyżćj h u t zako­
piańskich i M orskie Oko czyli Rybie, i o tóż s ta ło  się 
zadosyć gorącem u serca  p ragn ien iu  a pon iekąd  naw et 
w ym aganiu m ody, w idziało się T atry , m ożna o nich roz­
praw iać i pisać w ierszem  i prozą. Tacy zastosow ać 
m ogą do siebie nie s ło w a : Dixi e t salvavi anim ain m eam , 
l e c z : Vidi e t salvavi an im am  m eam . W  polskiój części 

| T a tr  dolina K ościeliska je s t t e r n , czćm d la przybyw ają­
cych do Szineksu (szczaw sław kow skich b iorących nazwę 

I od wsi Sław kow a, G ross-Schlagendorf, w k tó re j obrębie 
leżą), dolina W ielka (w zw ykłem  u  Niem ców p rz e k rę ­
can iu  nazw słow iańskich F e lk ą  zwana, a  jed en  z tych 
lingwistów  zrobił z niej naw et dolinę ludów, V olkertha l) 
albo m ięguszow iecka (tak  nazw ana od wsi M ięguszowiec, 
M engsdorf, do k tó re j należy), lub  wreszcie do lina Zim nej 
W ody (K altbacher Thai, z k tó re j N iem cy zrobili dolinę 
po toku  już to  węglanego lub  kapuścianego, K o h lbacher 
T hai, ju ż  też łysego, K ah lbacher Thai).

P rzybyw ający z Zakopanego do doliny K ościeliskićj 
spuszczają się z dosyć strom ego stoku  pó łnocno-zacho­
dniego ram ienia Ja w o rz y n k i, wznoszącćj się nad  doliną 
M iętusią i K ościeliską, do niewielkiej m iędzygórskićj ko ­
tliny, rozpostartej nad  strum ieniem  przybyw ającym  z d o ­
liny Kościeliskiej, więc od po łudn ia , pospolicie za C zarny 
D unajec u w aż an y m , na północ zam knię te j P alen icą 
(1194*9 m.*), a  przeciętej od wschodu na zachód  p rzed  
sam em  ujściem  doliny K ościeliskiej d rogą prow adzącą 
z Zakopanego do W itowa. Część tej kotliny na po łu- 

| dn ie  od pomienionej drogi je s t  p iękną  traw ias tą  rów ninką, 
tw orzącą wniście do doliny K ościeliskiej, od w schodu 

j i zachodu lesistem i ob ję tą  czubam i, zw ężającą się ku  
południu. Bok wschodni, ja k  nam ieniono, tw orzy ram ię 
Jaw orzynk i, w boku zachodnim  w idać trzy  czuby lasem  
porosłe, K opkam i zwane. Po k rań cu  w schodnim  p ro ­
w adzi droga, na kraw ędzi zachodniej płynie m iędzy 

| sm rekam i potok  kościelisk i, k tó reg o  spo rą  część pusz­
czono na tracze . W  pobliżu traczów  i tuż przy  d rodze 
do W itow a je s t leśniczówka. Jed en  ł, tych  traczów  wy­
budow ano za byłych w łaścicieli Zakopanego, te ra z  wy­
budowano drugi. D zierżą  je  żydzi orawscy, dw ór za­
kopiański d ostarcza  pewnej liczby tram ów , deski wywożą 
do W ęgier. Mówiono, że do pierw szego tracza  przyszli 
żydzi sku tk iem  pożyczki zaciągnionej p rzez byłych w ła­
ścicieli na pokrycie wydatków połączonych z festynem  
urządzonym  przy  odsłonięciu ostatniego z k ilku  pom ni­
ków  wzniesionych koło  dw oru zakopiańskiego arcyksią- 
żętom  austrjack im  jako  członkom  panującej rodziny. 
P rzy  M orskiem  Oku znajdow ał się także  pom nik posta­
wiony na cześć jednego  z byłych guberna to rów  Galicji. 
W  roku  1848 rozbito  go i u topiono w M orskićm  Oku. 
B yły  o to jak ieś dochodzenia i złożono winę n a  ro b o ­
tn ików  przy  kuźnicach w Jaw orzynie spiskiej, jakoby  ci 
pom nik ten  byli uk rad li. I  cóż za pow ód do w znosze­
n ia  tu ta j rzeczonych pop ie rsi?  Otoż by ły  to  stopnie
1 grzędy do w lezienia do herbarza , gdyby zm artw ych­
w stał Paprocki, N iesiecki lub ja k i kuzyn  ich . F ig le  te, 
spro-vadzanie o m il k ilkanaście i więcej najwyższych

I dostojników  rząd o w y ch , wojskowych i duchow nych 
z liczną ich św itą , podejm ow anie ich w d rodze i na 

I m iejscu, obw ożenie po T a trach  i odwożenie napow ró t, 
n iem ałe w yciągały w ydatki. W  czasie pierw szej podróży

*) 1 m etr == 3 ‘07S stopom  p a r , 3' 16375 w iedeńskim , 2 ‘655 
stopom  dziesiętnym  praskim .
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cesarza do Galicji, chciano go ściągnąć do Zakopanego. 
Jużcić Karol Radziwiłł mógł w Albie podejmować Sta­
nisława Augusta, ale Zakopane nie było i nie będzie 
Nieświeżem, pomijając jeszcze niektóre inne różnice. 
Były prostsze drogi do zadowolenia tejto próżności swojej, 
zaszczvtniejsze dla próżnych a użyteczniejsze dla okolicy 
i kraju, ale ich nie dostrzeżono i dążono do celu po­
chlebstwem.

Zwróciwszy się wyżej wspomnianą drożyną ku po­
łudniu w dolinę, mija się tuż pod górą maleńką chatkę 
uhlarza (węglarza). Przy niej wystaje kawał gołej skały, 
na którą przewodnicy lubią zwracać uwagę zwiedzają­
cych dla nadzwyczajnego mnóstwa skamielin tworzących 
tę skałę. Dla podobieństwa niektórych z nich dô  dro­
bnych pieniążków numulitami je nazwano, wapień zaś 
jest dolomitem. Górale zowią te skamieliny jarcem 
(jęczmieniem jarym, bo ozimego zboża nie sieją i nie 
mogą siać). Bywa, że ten lub ów zabiera z sobą ka­
wałek tej skały na pamiątkę a pamiątkę tę spotyka los 
wszystkich prawie pamiątek, które się czas jakiś ponie­
wierają u posiadacza, a w'reszcie bywają precz wy­
rzucone.

Na południe w prawym czyli wschodnim boku do­
liny widać stopniami wznoszące się skały, jużto mura- 
wnikiem pokryte, już też kosodrzewiną, niżej smreczyną 
porosłe. Jest to ramię Czerwonego Wierchu upłaziań- 
skiego, zwane Wysranką. Nazwa ta prawdopodobnie to 
samo znaczy, co Wyzranka, iż ramię to wyziera ku do­
linie, tak samo jak w Beskidach zachodnich w Ujsolacłi 
słyszałem wyraz ślew, w Tatrach mówią żleb (Runse). 
Za Wyzranka widać w tyle zbiegający ku dolinie grzbiet 
trawiasty jednego ze szczytów otaczających od wschodu 
górną część doliny; na prawo, w południowo-zachodnim 
rogu wznosi się Bystra, pospolicie, lecz mylnie Pyszną 
zwana, Pysz i a bowiem jest hala w południowym końcu 
doliny, Bystra dosyć wysokim szczytem wysuniętym 
z grzbiegu głównego ku południu i należy już do 
Liptowa.

Opisane wiliście do doliny Kościeliskiej należy do 
niźnićj Miętusiej kiry. Miętustwo jest część wsi Cichego, 
pierwotnie sołtystwo. Miętusowie najdawniejszymi są 
posiadaczami dolnej części doliny Kościeliskiej i po nich 
nazwanej doliny Miętusiej.

Nieco dalej ku południu dolina znacznie się zwęża, 
skaliste ściany obu boków zbliżają się tak do siebie, że 
tylko dla potoku wolne zostaje miejsce, zwane Brainą. 
Po nad potokiem za pomocą sąsieka z tramów

| sporządzonego i do potoka wpuszczonego i pona- 
rzucanych do tego sąsieka głazów urządzono przejście 

i  i niby drogę, bo kilkosążniowćj przestrzeni zarzuconćj 
I skaleni, jak takowe padło, bez ułożenia porządnego, bez 

zasypania z wierzchu drobnym kamieniem i żwirem, 
przecież nie można nazwać drogą. Jak koniętom góral­
skim dziwić się należy, iż z rzadką zręcznością umieją 
przebywać takie miejsca be< połamania nóg, tak nie­
dbalstwo górali a zarazem właścicieli Zakopanego, mo­
gących ścierpieć takie drogi, nie jest do pojęcia ani do 
darowania. Drogi w Tatrach w czasie pobytu bydła 
w halach są bardzo uczęszczane już przez' samych gó­
rali, ; zwożących nabiał do wsi na koniach jucznych 
i wózkami. Prócz tego temi drogami zwożą siano z po­
lan, drzewo, rudę, czasem węgle, a w porze letniej 
liczni goście zwiedzają Tatry, zostawiający rok rocznie 
nie mały grosz między ludem. Nieraz dosyć znaczne 
przebywać trzeba przestrzenie, na których nie ma wiele 
do widzenia, a przynajmniej na jednoby wyszło, czyby 
po nich rozglądano się z wózka, czy idąc pieszo. Prócz 
tego zyskanoby na czasie, gdyby takie miejsca wygodnie 
na wózku przebyć można. Tymczasem jazda po tych 
drogach daleko więcej zmęczy i utrudzi, niż odbycie 
ich pieszo. Dla tego też drogę do Morskiego Oka od­
bywają teraz mężczyźni zwykle pieszo przez Zawrat, 
odkąd ten przesmyk przestał być strasznym, a na po­
wrót od Roztoki popod Wołoszyn i przez Waxmundzką 
jak na Tatry dobremi szedłem ścieżkami tak, że ru­
szywszy po godzinie 12 od źródełka przy drodze nie­
opodal Morskiego Oka i uczyniwszy po drodze kilka po­
miarów barometrycznych, co mi najmnićj 2 V-2 godziny 
czasu zabrało, stanąłem jeszcze za dnia przy Jaszczu­
rówce, wózkiem zaś do odbycia drogi z Zakopanego do 
Morskiego Oka lub na powrót przez Bukowinę, wyno­
szącej na mapie mało co nad 4 mile, w rzeczywistości 
z 5 mil, potrzeba jeżeli nie więcćj to nie mniej czasu, 
jak ażeby z Zakopanego przez Waxinundzką zajść do 
Jaworzyny spiskiej. Ja przynajmniej wybrawszy się raz 
z Zakopanego około 9tej przed południem, przed 4tą 
z południa byłem w Jaworzynie. Mężczyźni zatćm nie 
mający nóg od samej tylko parady, choć ze stratą czasu 
tak kosztownego na wycieczkach gói-skich wolą tam na­
wet iść pieszo, dokąd przy lepszych drogach możnaby 

I jechać. Najgorzej na tych jazdach wychodzą kobićty,
1 które chcąc nie chcąc najbezecniajsze przestrzenie prze­

bywają na wózkach.
(C iąg dalszy nastąpi.)

ZE WSPOMNIEŃ PO SYEOKOMLI.
(Spisał A L F i.

Pierwszy sukces. — Poznanie. — P ierw sza owacja. K ilk a  
szczegółów późniejszych. — K ilka  wierszy nieznanych.

(Ciekawe i charakterystyczne szczegóły, k tó re  tu  podaję — 
spisałem  podług opow iadania p. J u l j a n a  H o r a i n a  — który 
z L itw y wy wędrował do Ameryki z 7 dziećmi i żoną. D la w ier­

ności rzeczy wprowadzam jego samego jako  opowiadającego).

Pojawiła się w Wilnie gawęda pod tytułem: Dy- 
f e r e n c j e “ i ogromnie się podobała. Autor podpisał 
się Syrokoml a .  Gawęda ’ i pseudonim zaciekawiły 
wszystkich, rozpytywano o autora ale świadomi, sta­
rannie tajemnicę utrzymywali.

W tym czasie zdarzyło się, że mając w gubernji 
Mióskićj dwa folwarki o trzy mile od siebie odległe, chcia­
łem jeden z nich sprzedać. Był to zaścianek lichy, 
gleba jałowa, bez wody, trochę lasu i domek. Puści­
łem wieść między żydków o chęci sprzedaży. Jednego

dnia przychodzi faktor z wiadomością, że jakiś szlachcic 
młody ma ochotę na mój folwark.

— A dawajże go i zachwal co możesz. Umówiliśmy 
się, że nazajutrz moja ryba zjawi się u mnie, zkąd za- 
wiozę go na folwark, gdzie przenocujemy. /

Czekam nazajutrz niecierpliwie — ale dzień się 
kończy, a nikogo nie widać. Na trzeci dzień zjawia się 
faktor. Ja wsiądę na niego — ale on przeprasza, że 
klient jego nie mógł wczoraj przybyć, bo s ię  zali  ulał  
w mieście, ale że dziś przybędzie.

Jakoż niebawem się zjawił Była to figurka nie- 
poczesna, drobna, ot chudzina szaraczkowa. Ha, myślę 

; sobie, widać mu ziemi na gwałt trzeba zachwalę fol- 
I wark, to/i uda się interes.

Wsiedliśmy na karafaszkę i jedziemy. Tak się ja- 
I koś złożyło, żeśmy się sobie nie przedstawiali— widząc 

przytćm, że mój gość ot sobie chudzina, a ja miałem



się za lite ra ta  — nie wiedziałem o tzem by z nim mó­
wić. Rozmowa nie kleiła się —  więc zacznę o gospo­
darstw ie i chwalę mój folwark. Szlachcic słuchał mil­
cząc, aż nareszcie odezwał się:

— A są tam  s ł o w ik  i?
Zdziwiło mnie to pytanie, a że niedowidzę na lewe 

oko, obróciłem się do niego prawćm, żeby spojrzeć mu 
w oczy. czy mnie szlachcic facetus przypadkiem  na fun­
dusz nie bierze i odpow iedziałem :

—  A djabli ich tam  wiedzą, muszą i być.
I znowu szła rozmowa Kulawo o gospodarce, aż 

zatrącił mój szlachcic, że w zeszłym roku był na Wo­
łyniu.

—  A cóżeś tam pan miał za in teresa?
— Jeździłem z księgarzem Wolffem tlo Kraszew 

skiego.
Zuowum się odwrócił do niego prawćm okiem 

i zapytałem :
— Do jakiego Kraszewskiego ?
—  A do autora, Ignacego Józefa.
—  A cóż pan masz z nim za interesa ?
_  Jeździłem przeczytać mu n ektóre rzeczy i p o ­

radzić się.
— Jakie  rzeczy?
—  Niektóre rękopisma.
—  Któż pan jesteś nareszcie?
—  Syrokomla.
— Jakto . autor Dyferencji? a jakże się pan nazy­

wasz właściwie ?
- Ludwik Kondratowicz.

— A mójże złoty, kochany, a toć niechże cię uści­
skam i ucałuję. A toś mi figla zrobił twojem inco­
gnito. Franek, stawaj, nie pojedziemy dalćj, nawracaj.

— A to dla czego?
—  A bo nie chcę cię oszukać, niestrawiłbym tego

do sądnego dnia. Komu innemu, szlachcicowi-gospoda­
rzowi, tobym mógł chwalić mój folwark i sprzedać mu, 
niby co dobrego, ale tobie, naszemu poecie, nie chcę, 
nie mogę. Wiedzże, że to suche piaski —  słowików
byś tam może i znalazł, ale chleba byś nie miał.

Spojrzał na mnie z ukosa, zmierzył mnie podejrzli­
wie i rzecze:

— Ot i przegrana sp ra w a ; boisz się pan chudego 
poety, że nie będzie miał czem zapLcić, i będzie wy­
magał względów — więc radbyś mnie się pozbyć.

— A, kiedy tak, odpowiedziałem, kiedy mi nie 
wierzysz, to  jedźmy. Franek ruszaj. Zobaczysz i prze­
konasz się —  zanocujemy, to i na słowika będziesz 
mógł zapolować.

Pojechaliśmy tedy. Przekonał się, że folwark li­
chota, żem mówił prawdę, słowika podsłuchał i przega- 
wędziliśmy noc całą —  a wziąłem był z sobą z domu 

jad ła  i napitku co nieco.
N azajutrz, jako już dobrze znajomi, wyruszyliśmy 

z pow rotem , ale zawiozłem go nie do siebie, tylko do 
Mińska. Tu sprosiłem do oberży, kogom tylko mógł 
znaleść, na wieczór. Zebrało się do ;-:o osób i wypra­
wiliśmy p i e r w s z ą  l i t e r a c k ą  owację dla naszego 
poety.

Raczyliśmy się ponczyktem, a dobrym, bo był zro­
biony w samowarze na samem winie.

Syrokomla skosztował i wydał mu się poncz za 
mocnym. Sądząc więc że w samowarze je s t wodaj, co 
trochę up ił, dolewał sobie z samownru dla rozcieńcze­
nia. W idzieliśmy omyłkę, ale daliśmy sobie znaki, żeby 
go nie ostrzegać. Gawedka szła żywo, toasty, wierszyki, 
a celebrat nasz popijał sobie wciąż jednę szk lankę /n ie  
m iarkując, że sobie wciąż ognia dolewa. Oczywiście, !

że ta  j e d n a  szklanka takim sposobem poradziła mu 
na dobre — i jak mówił mój faktor, z a h u l a ł  s ię . . .

Od onego czasu datuje się nasza zażyłość. Późnićj 
przebywał on u mnie często-gęsto, u  mnie napisał D ę- 
b o r o g a ,  księdza Bakę.... A z tem tak  było, że rę­
kopis u mnie zostawił, a potem u siebie w domu z pa­
mięci drugi raz pisał. W ariant pierwszy jest jednak
w wielu miejscach udatniejszy od późniejszego.

Zajeżdżałem i ja  często do niego — a brałem  
zawsze z sobą chleb i szynkę, herbaty, cukm  i rum u 
— bo jakoś nie darzyło się mu w domu — i nieraz
dzieci nie m iały co jeść. Nieraz z a h u l a ł  s i ę  —  by­
wało pójdzie pomiędzy żydów coś kupować — "i obiorą 
go do szczętu. T ak, kiedy dostał £00 rubli za M a r ­
g i e  r a ,  zostawił je  gdzieś w sklepie —  i przepadły...

Nie mogę ja  mówić, żem był w przyjaźni z Syro­
komla —  była to u niego rzecz trudna. Powiem na­
wet, że z wszystkich znajomych swoich wyrażał się 
z prawdziwą przyjaźnią jedynie o Chęcińskim i o chwi­
lach przepędzonych z nim w Warszawie. Mimo to za­
żyłość nasza była bliską i poufałą —  czego ślady po­
zostały w kilku wierszach przygodnych Te z nich po­
zostały mi w pam ięci:

I.

D o  a l b u m u  Ju l j an a  H o ra in a .
C zło w iek  p o tężn y  g ło w ą , c  oć dob ry  na  pozór,
C o m a sz la c h e tn e  serce, a ja k  b rzy tw ę  ozór,
Co w ie lb i p leć  n ie w ie śc ią  i ży c ia  rozk osze;
Z ty c h  rysów , k to  to  ta k i, o d g a d n ijc ie , proszę.
O n n ie jed n ej p rzygod y  w e so ły  b o lia tyr ,
O n z p o sta c i K u p id o , a  z o b lic z a  S a tyr,
M iesz k a n iec  d aw n ej P o lsk i , w szec h  p row in cji praw ie, 
D z iś  w M iń sk u , ju tr o  w  W iln ie , p o ju trze  w W arszaw ie, 
A  w szęd z ie  p ożąd an y , g d z ie k o lw ie k  z a w ita  —
T o ja k  d w ie  krople w od y  H orain  i k w ita .

II.

1 (Z o k a z j i ,  g d y  S yro k o m la  dw óch  k aw alerów , H ora in a  i  W a c ła w a  
i  P r z y b y ls k ie g o  za w ió z ł do p ew n eg o  dom u , g d z ie  b y ły  pan ny —  

a g d z ie  im  s ię  na w y jez d n em  k arafaszka z ła m a ła . M u sie li po- 
| zo s ta ć , a  S yro k o m la  na czarnej ta b lic y  s łu żą ce j d z iec iom  do nauki 

n a p isa ł kredą n a stę p u ją cy  w iersz ):

G w a łtu , r a tu jc ie , o w ie lc y  b o g o w ie !
P o w ie d z  M a m u z o * ,  zk ąd  c i ta  o ch o ta ,
D ać  s ię  k ierow ać  roztrzep an ej g ło w ie ,
I z ła m a ć  bryczk ę o w rota .

O p ięk n e  pan ie, o w różk i ty c h  kra in ,
W a s za  to  w in a  i  w a sza  to  ła sk a ,
Ż e  zag a p io n y  do ok n a  H orain ,
K aretę  ła m ie  i  trzask a .

P ło c h y  w o źn ico ! a bój s ię  t y  B oga ,
W ie sz  k o g o  w ie z ie s z ?  w sza k  to  w ieszcz  n a d  w ie szc ze  
D z isia j m ia ł zw ied za ć  m o g iłę  M en doga**)
W ieczorem  je szc z e .

B ie d n y  p o e ta  w rozp aczy i  z ło śc i,
M usi s ię  co fn ą ć  w ty m  s ło d k im  zam iarze,
C zek aj w oźn ico , j e s t  są d  p o to m n o śc i,
A p o llo  k lę czeć  ci każe.

*)  K oń  H orcin a ,
**j K oło  N ow o g ró d k a .
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W końcu jeszcze wyjątek z epistoły wierszem pi­
sanej do Niesłuchowskiego, prefekta szkoły w Lidzie 
dnia 16 sierpnia 1860 r. w Birsztauach.

P aruaski tow arzyszu, śpiewaku Prypeci,
N im  N asta  na kom inie ogniw o roznieci,
N im  na szklankę herbaty żona cię zawoła,
Przetrzyj oczy i czytaj —  o to  ep isto ła .

Opisuje Syrokomla, jak  P iotr W ielki urządził i za­
opatrzył wszelakie gałęzie adm inistracji — przyczern 
jednak  dla literatów zabrakło asy gnat.

W ięc rzekł m ędrcom ; gd y  panem  Isłam izm u będę 
Oddam wam górę Parnas w w ieczystą  arendę,
Jak S t r a p c z y  lub ok r ó ż n y  pod m oją opieką, 
B ędziecie  z Muz dziew iczych  doić t łu s te  m lek o .
A tym czasem  nim  z Turkiem  wojna się rozbudzi,
W y kapłani M inerwy zostan iecie chudzi.

Oprócz wyżej wymienionych istnieje jeszcze wiersz, 
również Juljanowi H . poświęcony p. n. „Odsyłając IIo- 
rainowi powóz.

Korespondenej
W arszawa w listopadzie.

WTraz z posępną zimą „ową s ta rą  niańką północy11 
zaw itał do nas potop koncertów i prelekcji. Towarzy­
stwo muzyczne sypie jak  nieboszczka Am alteja z swego 
rogu koncertami. — Moniuszko zaprodukował niektóre 
części swego S t r a s z n e g o  D z w o n u  przed przeraża­
jąco pustem i ławkami w salach redutowych przybył do 
nas p. Karol Reinecke i cuda obiecuje. Słowem, jesteśmy 
rozśpiewani, rozmuzykalnieni jak  za dobrych czasów, 
niepom ni, że ponure widmo 72 roku zbliża się do nas 
— że wówczas jifż ani grać, ani śpiewać, ani tańczyć 
nie będziem — stajemy na mogile całego w ieku!...

W skromnej salce Towarzystwa Dobroczynności se- 
r ję  zimowych prelekcji rozpoczął p. Jan  Maurycy K a­
miński odczytem O p o c z y t a n i u  i p o c z y t a l n o ś c i  
dwóch pojęciach p a r  e x c e l l e n c e  prawnych — co po­
dobno jest bardzo potrzebnćm jak  utrzymuje K urjer 
warszawski dla naszej społeczności, nie znającćj nic 
prawa. Prelekcja to była dobra —  jasno i potoczyście 
wypowiedziana, i w sam raz dla szerszego koła publiki. 
Szkoda tylko, że znów przed pustemi ławkami — a dla 
czego?... bo ja  wiem! To na ubogich i mowa o nauce 
i wreszcie prelekcje te wyszły już z mody. Ale za 
to sobotnie recepcje u  „niezrównanej wieszczki14 
stają się coraz modniejszemi, dziewicza Deotyma płodzi 
co chwila nowe dram ata i czyta je  ziewającym legjonom 
stojących gości, wspierana przez doktora ifilozofji Flo­
renckiego (złośliwi utrzym ują że smorgońskiego) fakul­
te tu  Imć Pana W ładysława Miłkowskiego. Skandaliczna 
kronika Warszawy opiewa, że mały ten doktorek w kradł 
się w wielkie... serce, wielkiej wieszczki — ale to są 
p lo tk i!... Czego bo już nie wygadują na tych młodych! 
Oto n. p. pewnej pięknćj soboty kronikarz Tygodnika 
Illustrowunego zląkłszy się widma jakiegoś, palnął pełną 
namasżczenia mówkę o młodćj generacji piszących,

z Warszawy.
j  k tó ra  rozpoczyna swoją karjerę przebojem idąc w świat, 
I depcząc wszystko co stare. Rękawica została ciśnięty 
: — wyzwanie było formalne. Wojowniczo usposobioną 

Przegląd Tygodniowy podniósł ją  i spuściwszy przyłbicę,
1 wystąpił pod znakiem M y i O n i i strzaskał kopję 

z pulchnym kronikarzem Tygodnika Illustrowanego. My, 
powiada Przegląd, jesteśm y ludźmi postępu — chcemy 
iść naprzód, nie podlegać koterjom , głosić otwarcie na­
sze zdanie — o n i  są  ślimaki, ostrygi w skorupie, m ałe 
w głowach, wielkie w '., plecach — safanduły, niedołęgi, 
w ata , bractwu wzajemnej i nieustającej adoracji i t. d. 
Waleczny Przegląd przecież nie spostrzegł się, że zbrojny 
od stóp do głów jak  ś. p. nieboszczka M inerwa, miał 
piętę Achillesa w k tó rą  nieomieszkał uderzyć kronikarz 
wzwyż wspomniany. Tą nagą piętą była z kiepska po 
węgiersku wygłaszana przez Przegląd franeuzczyzna. 
Zdawało się, że się na tćm skończy owa walka olbrzy­
mia — gdy oto nagle wystąpił nowy szermierz do boju 
i podjął wyzwanie kronikarza. Tym szampionem był 
p. Dzikowski w 2gim zeszycie Kolców. Tu w artykule 
p. n. B o j u j ą c y  k o ś c i ó ł  l i t e r a c k i  pan Dzikowski 
mnićj więcej to samo odpowiedział co P rzeg ląd , ale 
łagodniejszym nieco term inem . W dalszym ciągu tego 
pamiętnego boju wziął udział Gregorowicz, Janek  z Biel- 
ca, jakiś j e d e n  z m ł o d y c h .  W alka nie ustała, cze­
kamy jćj końca... a dziejów jśj nie omieszkam wam kie­
dyś szczegółowo opowiedzieć.

U nas zresztą nic nowego —  w teatrze grano 
operę M eyerbeera p. t. J a n  z L e y d y  znaną w Euro­
pie całej pod nazwą P r o r o k  — ale cenzura prze­
ląkłszy się tego tytułu, zakazała go uroczyście... Na pu­
bliczności nie zrobiła jednak wielkiego wrażenia ta  opera. 
W prelekcjach Tow. Dobroczynności ma występować 
pan H o l e w i ń ś k i  W a c ł a w  i mówić o A l c h e m j i ,  
O c h o r o w i c z  J u l j a n  i inni. —  X.

PRZEGLĄD LITERACKI.
F ra n c isz e k  Rychlicki.

przez F ranciszka R ych lic-  
K rakowie, r 1871.

Tadeusz K ościuszko i Rozbiór P olsk i 
kiego. —  N akładem  autora, w

Od roku 1866 wyczekiwaliśmy daremnie dalszego 
ciągu „Żywota T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i 11 skreślonego 
przez Lucjana Siemieńskiego. Nie mając zaś pewnych 
danych o rozpisanym w tym przedmiocie przez poznań­
skie Tow. Przyjaciół Nauk konkursie, witamy serdecznie 
wydane przez p. Rychlickiego dzieło o Kościuszce.

Postać Kościuszki zajmowała dotąd pod względem

naukowym i belletrystycznym więcej cudzoziemców, ni­
żeli współziomków wielkiego bohatera, — a chociaż au­
to r nie wyczerpał przedm iotu, zostanie on zawsze 
pierwszym Polakiem , który obszerniejsze napisał 
dziełko o Kościuszce, prostując niejedno mylne o nim 
zdanie, —  wydobywając różne szczegóły, k tóre albo 
mało znane, albo tćź zupełnie zapomniane były.

Autor okazując w swej pracy więcej uczucia patrjo- 
tycznego niż zmysłu krytycznego, —  jako prawdziwy



konfederat barski, k tóry  szedł do boju w imię Naj­
świętszej Panny M arji, królowej Polski, za sprawę oj­
czystą, —  udowadn;a, że można połączyć polskość z ka­
tolicyzmem. Bogobojna zaś przedmowa jego mogłaby 
czytelnika wprowadzić w mniemanie, że autor nie oprze 
się pokusom jednostronności. Tego mu jednak zarzucić 
nie można, chociaż mówi na str. 26 : „Mam w Bogu 
nadzieję, iż moje usiłowanie w dochodzeniu przyczyn, — 
m o j e  d l a  w s z e l k i e g o  r z ą d u  u s z a n o w a n i e ,  — 
m o j a  ż a r l i w o ś ć  d l a  s p o k o j n e g o  r z e c z y  po­
r z ą d k u  — ochronią mnie od grzechu —  mijania "się 
z praw dą na przekorę mojej wiedzy'4, — to ' przecież 
samym wyborem tćj postaci, k tóra  nie „szanowała 
wszelkiego rządu44 i k tó ra  z bronią w ręku działała 
wbrew „spokojnemu rzeczy porządkowi14, — oraz i uwiel­
bianiem przewrotów, odbywających się pod wodzą 
W ashingtona w Ameryce, —  udowodnił a u to r , że na 
tym  świecie nie zawsze postępować można wedle gło­
szonych przez niego zasad, że sam zresztą dał sie po­
rwać wbrew przeciwnym prądom.

l a k  n. p. mówi na str. 97 sq .: „Trzydzieści i ośm 
lat miał Kościuszko, kiedy zbogacony nauką i doświad­
czeniem, powrócił z Ameryki do Europy. W Ameryce j 
walczył za prawa ludzkości, w Europie walczyć m iał za 
Ojczyznę..." dalej na str. 262: „T ak tedy gdy p r a w d a  
i s p r a w i e d l i w o ś ć  zgniecona w narodach nie przy­
świeca ich postępowaniu, to muszą natomiast p i o r u n y  i  
i c h  d z i a ł  przyświecać im na drodze obopólnćj za­
głady.-4

Szanujemy w sędziwym autorze .ową niczem nieza­
chwianą wiarę, k tóra  w jego zdaniach i poglądach prze­
bija. Wszędzie i słusznie widzi rękę Boga, kierującą 
losami narodów i pojedynczych ludzi, —  mimo to za­
rzucić mu musimy, że nie zawsze dopatruje się natu ral­
nych przyczyn w naturalnych skutkach. I  tak  n. p. 
pisząc na str. 291: „Bóg n ie  p o m a g a ł  nam do od­
budowania naszego domu, Ojczyzny44, — za wiele składa 
na Opatrzność a za mało na tych co byli działaczami 
w sprawie odbudowania owego domu. Nieprzyjaciel 
Targowicy, oszczędza lub przemilcza o ile możności 
osoby występujące w smutnym dramacie naszego roz­
bioru; — o królu mówi na str. 266: „Stanisław  August 
był nieszczęśliwym człowiekiem, który podpisując abdy­
kację korony, podpisał dekret bezcześci na siebie —- 
był to spokojny widz trzech Polski podziałów i nędzny 
instrum ent (siej jej politycznego upadku.44 — W osobie 
k io la  piuskiego (str. 123 sqq.) widzi główną przyczynę 
upadku i  olski, -  własnych zaś win i grzechów narodu 
nie uwydatnia dostatecznie. Strasząc Germanję Nemezą, 
mówi pomiędzy innemi na str. 128: „A dla czegóż za­
pomnieliście byli przy rozbiorze Polski, że jest Bóg 
sprawiedliwy w Niebie? Alboli może nie było wten­
czas Boga, kiedyście wydarli część posiadłości Polsce, 
a  w kilka la t później zachęceni tym przykładem , targo­
wali się o jej łupy z R o sją? ...-4

Autorowi, zabierającemu się do pisania p Kościuszce, 
więcej chodzi o wskazanie cośmy winni naszemu boha- 
teiowi, juk o to, co tenże z d z i w  zopcisy ze 
złą fortuną.44 Myśl, o której wspomina pan Rychlicki, ; 
mogła byc pierwotnym celem jego dzieła, które prze­
cież więcej w sobie zawiera, ja k fz  góry wyrzeczone ' 
zdanie autora obiecuje. " ' i

W ocenianiu Kościuszki zapomina p. Rychlicki cza- ' 
sem, że pisząc o nim, stawia go przed sąd historji nie i  

htającój tej co on pobłażliwości. — Przed wypowiedze­
niem zdania naszego o Kościuszce powinniśmy uprzedzić i 
czytelników, że każdy bohater inaczćj się przedstawia 
w obec meubłaganćj historji, aniżeli w rymach, powie- 
ściach mb w tradycjach i legendach ludowych. — Jako I 
Polacy chętnie widzielibyśmy postać Kościuszki niczem 
nie skażoną, czystą jak kryształ, —- wolna od wszel­
kiego zaizutu; — z bólem serca czytaliśmy niedawno |

Tygodnik W elkopolski. J,

tem u dwie powieści, k tóre  odsłaniały słabostki tego bo­
hatera i bożyszcza ludu — a były to powieści przezna­
czone dla szerokiego kola czytelników; — jako wdzięczni 
rodacy Kościuszki pragnęlibyśmy, ażeby nie lozwiano 
otaczającego tę postać uroku. Ale jak  skoro stawiamy 
naszego bohatera przed sąd zimnej i trzeźwej krytyki, 
wówczas zamilknąć winny narodowe nasze uczucia, ustę­
pując miejsca nieubłaganej, bezstronnej rozwadze. — 
Posłużymy się tu  słowami autora, gdy mówiąc o zawo­
dzie, jakiego doznał Kościuszko na Ponińskim, pisze na 

.s t r .  229: „Można Kościuszkę tu krytykować, ale niepo­
dobna go nie podziwiać.44 Godząc się w zupełności na 
to zdanie, prosimy o zastosowanie go do wszystkiego co 
tu  wypowiemy o Kościuszce, a co z sądem sędziw- go 

i  autora nie zawsze zgadzać się będzie.
I tak  zdanie p. Rychlickiego, str. 14, że „wszystko, 

na co patrzymy, i co nam jako narodowi przyznają do­
brego inne narody, winniśmy Kościuszce44, —  uważamy 
za zbyt apodyktyczne; w Ameryce bowiem dzieli sławę 
imienia polskiego Puławski, a we Francji, gdzie stosun­
kowo Kościuszko bardzo mało jest znany, książę. Józef 
Poniatowski.

Następnie stara się autor (str. 49 sqq.) zbić przy­
ję te  powszechnie mniemanie, że Kościuszko „nie mając 
żadnych widoków promocji i nie mogąc na rząd racho­
wać, udał się do Józefa Sosnowskiego.", że zakochał się 
w jednej z córek... że nie mogąc jej zaślubić... zamy­
ślał ją  w ykraść...44 — opierając swoje twierdzenia co 
do pierwszego zarzutu na Wojciecha Mączyńskiego „Ko­
ściuszkowskich czasach44 a co do drugiego na liście bo­
hatera  do hr. Segur, którem u wspomina o pokrewień­
stwie czy powinowactwie z Zenowiczami, krewnymi So­
snowskich, „magnatów nowej daty.14 —  Ani powołanie 
się na powagę Mączyńskiego, który w swej pamięci nie 
mógł z ścisłością stenograficzną zachować każdego słówka 
jakie był usłyszał z ust Kościuszki, — ani też wnioski 
wysnute z pokrewieństwa z Zenowiczami a przez tychże 

j z Sosnowskimi —  nie wytrzymują krytyki.
Lepiej popiera autor swe twierdzenie o przypisy- 

| wanych Kościuszce słowach i czynach w Ameryce, str. 
j 80 sq q .; — niepodobno p rzecież,. jak  to sądzi pan R„ 

ażebyśmy poprzestali na słowach W ashingtona, że „Ko­
ściuszko zjednał sobie niezgasłe i pełne zaszczytu imię 
w Ameryce —  bez szukania innych szczegółów o nim 
za oceanem atlantyckim, a to tćm słusznićj, im mniej 
zgadzamy się w tych, k tóre otaczały go w Europie 
przed oczami naszych ojców i dziadów.44 Przeciwnie, —  
nam się zdaje, że z życia wielkich mężów każdy szczegół 

| nas zajmować powinien.
„Kościuszko niezłomny na duchu i ciele, pisze pan 

Rychlicki na str. 215, toczył dalej bój zacięty z wro­
gami i szukał pomocy za granicą.44 Szukanie pomocy 
za granicą podczas gdy z własnego łona Ojczyzny wy­
padało dobyć sił do wybicia się na niepodległość, świad­
czy o braku wiary w siły narodowe i o braku  energji 
w przeprowadzaniu środków, jak  się chwytać trzeba 
w chwili, gdy się ważą losy bytu i "przyszłości kraju. 
Jeżeli kom u, to Kościuszce, co by ł tak  popularnym 
w Polsce, co m iał tyle zaufania nawet wśród naszego 
nieufnego zwykle lu d u , wypadało zestrzelić w jedno 
ognisko wszystkie żywotne siły kraju.

Na zapytanie „czyli Kościuszko postępując z większą 
jak  dotąd  surowością," zbawiłby był Polskę44, str. 223, 
odpowiada p. Rychlicki przecząco, apoteozując postać 
bohatera.

Do powyższego nierozstrzygniętego dotąd zapytania 
dodamy jeszcze jed n o : Co b y ł  K o ś c i u s z k o  p o w i ­
n i e n  u c z y n i ć ,  g d y  N a p o l e o n  i A l e x a n d e r  I 
w z y w a 1 i g o  n a  p o m o c ?  —  Niechęć do rządów de­
spotycznych Napoleona, k tó rą  nasz bohater m iał wyra­
zić, stanęłaby w sprzeczności z przechylaniem się" na 
stronę Alexandra, którego rządy co najmniej również
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były despotyczne jak cesarza Francuzów; — większe 
zaufanie do Alexandra jak do Napoleona w sprawie 
polskiej nie da się tak łatwo usprawiedliwić, bo jeżeli 
dla cesarza Francuzów Polska miała być stopniem  je ­
dnym więcej w pochodzie do w ielkości, —  to czemże 
była dla Alexandra Igo ? —  Autor nie wyczerpując tego  
przedm iotu, p isze na str. 289: „Kościuszko kilka razy 
wzywany do służby Napoleona, mógł chcieć zbadać jego  
zamiary względem Polski przedsiębrane, m ógł nawet 
chcieć je  radą popierać, ale n i e  m ó g ł  w a l c z y ć  
p r z e c i w  R o s j i ,  p r z y r z e k ł s z y  t o  P a w ł o w i . 1* j e ­
dyny ten powód wypowiedziany w końcu poprzedniego 
zdania musi koniecznie zaważyć na szali bezstronnego 
sądu. \ \  ystępujc tu bowiem walka dwóch szlachetnych  
żyw iołów : — odzywa się glos danego słowa honoru i głos 
miłości Ojczyzny. Co powinno było zw yciężyć?...

Ściśle określone ramy naszego pisma nie pozwalają 
nam rozpisywać się nad poruszonemi tu kwestjami, które 
nie tak łatwo się dadzą wyczerpać a nad któremi osta­
teczny sąd krytyki dziejowćj n i c . prędko zapadnie.

Kończąc, musimy jeszcze wspomnieć o kilku słowach  
zawartych w przedmowie tej książki a dotyczących 
szczegółowo nas W ielkopolan; poczuwamy się* bowiem  
do obowiązku zwrócenia uwagi na zarzut, którym autor 
obciąża osobę zasłużonego nakładcy naszego i księgarza : 
p. Żupańskiego, — oraz i zarząd Towarzystwa Przv- 1 
jació ł Nauk.

Aa str. 18  ̂ bowiem czytamy w przypisku ciekawa 
wzmiankę o losie manuskryptu autora, który mu p. Źu- 
panski p 0 cztefech miesiącach odsyła r. 1867 na dniu 
i5 g o  marca z przypiskiem (?) niemieckim „zumal jedes 
M itglied der gedaehten Commission das Manuscript 
selbst lesen und dariiber Vortrag halten m uss.“ Autor 
przesłał swoją pracę na ręce p. Żupańskiego dla Iow . 
I rzyjacioł Nauk poznańskiego, które jak wiadomo roz­
pisało konkurs na ..Żywot Kościuszki.11 —  Trudno nam 
uwierzyć, ażeby p. Żupański na polskie listy (?) m iał po 
niem iecku odpowiadać. —  a jeszcze trudniej ażeby po- 
znanskm Iow . Przyjaciół Nauk miało odsyłać manu- 
sk ijp ta , K toijch nie oceniło poprzednio. Z drugiej zaś 
strony m e możnaby prawie przypuścić, ażeby autor miał 
ogłaszać rzeczy nieprawdziwe. W yczekując od osób in­
teresowanych bliższego w tym względzie objaśnienia, 
kładziem y przycisk na poruszoną tu kwest je, ponieważ 
wywołuje następujące zdanie z ust autora: „Co powie 
Kościuszko tam nad gwiazdami, gdy obaczy, że P o l a c y  
z 1 o z n  a n i  a piszą o nim do drugich z nad W islv  
w języku owych, których on grom ił pod Warszawą, 
a me wydają go w polskim , mając środki po tem u?11

Nie zrażony tem niepowodzeniem, wydał sędziwy 
autor swoją pracę własnym nakładem , z*a co mu p o ­
d w ó j n a  s i ę  n a l e ż y  w d z i ę c z n o ś ć .

H.

    ~ ^

POKŁOSIE.
Aleksander lir. Przeździecki m iał w Krakowie odczyt 

o  „K ongresie a n t r o p o l o g i c z n y m  i archeologji p r z e d h i s t o ­
r y c z n e j ’1 w Bononji, na którym  oprócz p re leg en ta  uczestniczyło 
k ilku  jeszcze rodaków : pp. Z a w i s z a ,  B r o c b o c k i ,  W ę s i e r -  
s k i  i K r a s z e w s k i .  Na rzeczonym kongresie przem aw iał h ra ­
b ia  1 rzeździecki o jask in iach  odkrytych r. 1852 w pobliżu O j­
c o w a ,  i o tak  zwanych stacjach  k rzem iennych , z k tórych p ier­
wszą kładzie w okolice K r z e m i e ń c a  na W ołyn iu , d rugą  nad 
W isłą pod P ł o c k i e m  a trzecią  nad jeziorem  C z c s z e w s k i e m .  
O nawodziskach tegoż jeziora pisał w naszym T ygodniku Dr. K a­
rol L ibe lt.

— W num erze 47 „Gwiazdki Cieszyńskiej" p rostu je  p. S t a l ­
m a c h  m ylne zdania o S z l ą s k n , zamieszczone w nr. 182 „ K ra ju 11, 
k tó ry  ^nadesłane m u przez prawdziwie zasłużonego redaktora  
Gwiazdki sprostow anie dotąd  nie zam ieścił. — Ze względu na 
ważność sp o ru , toczonego o żywotne kw estje S z lą sk a , po­
winny nasze dzienniki polityczne kw estję  tę  poruszyć. — Ża- I 
łujem y, że ram y pism a naszego nie pozw alają nam  powtórzyć 
dosłow nie wzm iankowanego sprostow ania.

*  *  *

W krótce ukaże się drugi tom  T e k i  n a r o d o w e j ,  wy­
daw anej przez Karola bursters p. n. „ S p r a w a  P o l s k a  ze s t a n o ­
w i s k a  r ó ż n y c h  z d a ń  e u r o p e j s k i c h  p r z e d s t a w i o n a . 11

*
*  *

— Niedawno tem u donosilis'my w naszem  Pokłosiu o zaku­
pieniu gm achu d la  poznańskiego Tow. Trzyjaciól N auk przez 
Seweryna hr. M ie  lży ri s k i e g o ;  dzisiaj czytam y o drugim  czynie 
obyw atelskim , zasługującym  na uznanie i wdzięczność n a ro d u : J a n  
J e ż e w s k i  zapisał testam en tem  dochody z włości swoich Maszewice 
i Głębokie na z a ł o ż e n i e  s z k o ł y  a g r o n o m i c z n e j .  — Nie 
zginął jeszcze n a r ó d ,  który tak im i o b y w a t e l a m i  poszczycić 
się  może.

*  *  *
— Pięknie zachowany egzemplarz „ N o w e g o  T e s t a m e n t u 11 

J a n a  S e k lu e ja n a  widzieć można w Krakowie przy ulicy Grodzkiej,

w domu położonym pod Nr. 111. -  „ Ja n  Seklucjan W ielkopola­
nin, pisze o tym  autorze W iszniew ski, augsburskiego wyznania, 
kaznodzieja księcia pruskiego, przy kancjonale załączył był orto- 
grafję  polską, k tó rą  potym  powtórnie w ydał przy Nowym te s ta ­
mencie z r. 1551, gdzie dwie ka rty  z-jm uje .11

. * *
— Pisząc w Nr. 47 naszego Pokłosia o Syjnpatjach i antypa­

tiach Ir*ncuziin dla narodu polskiego przeczuw aliśm y to  co dzisiaj 
już  przyjm uje pewne p ię tna  prawdopodobieństwa, a co wkrótce 
stan ie  się faktem  dokonanym ; — mówimy o przymierzu fran- 
ko-rosyjskiem . Z tego w yniknie koniecznie Łwestja  s i a w la ń s k a ,  
k tó ra  niezawodnie się rozstrzygnie na  ziemiach polskich i kosz­
tem  Polski. — Nasze dziennikarstw o zajm ując się przeważnie 
bądź głęboką po lityką zew nętrzną, bądź sprawam i w ewnętrznem i 
lub odcieniam i politycznem i naszego społeczeństwa, bądź też na­
reszcie kwe tjam i relig ijnem i, zaniedbuje palącej nas kw estji 
sław iańskiej, k tó ra  niespodzianie nas zaskoczy i zastan ie  całkićm  
nieprzygotow anych, — a przecież chcąc nie cbcąc koniecznie pe­
wną w niej rolę odegrać nam wypadnie. W te j m ierze zw ra­
camy uwagę naszych publicystów  i czytelników, k tórych przyszłe 
losy narodu obchodzą, na obecne dzienniki francuzkie a zw łasz­
cza na a rty k u ł w stępny zamieszczony w Nr. 133 wydawanej 
w Pradze „Correspondance Slave.11

**  *

— W ychodzące w N e a p o l u  czasopismo włoskie p. n. „11 
p i c c o l o 11 zamieszcza w N r. 317 z dn ia  15 listopada ciekaw ą ko­
respondencję z Poznania, dotyczącą wydalenia naszych w spółpra­
cowników pp. Bełzy i Ordona. W edle korespondenta m iało to się 
stać z insynuacji tu tejszych Jezuitów . T rudno tem u wprawdzie 
uwierzyć, lecz skoro pomiędzy innem i porównamy powyższe przy­
puszczenie z tem  co niedaw no wyrzekł Bronislaw Zam orski 
w swojem stud jnm  historycznem  p. n. „Po lska  od roku 1S07 do 
181511 na str. 62 o szpiegostwie Benonitów  „urządzonych zupeł­
nie na wzór Jezu itów 11, to  tru d n o  nam  nie wierzyć co najm niej 
w prawdopodobieństwo powyższego zarzu tu , „Zgoda jak a  panuje 
pomiędzy Jezu itam i i rządam i p ru sk ie m i, pisze wspom niany ko­
respondent, oczywistym je s t  dowodem , źe jed n i i drudzy in teres
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w tern m ają, ażeby sobie w różnych celach przysług i oddawać. 
Jezuici za pomocą rządu osłabiają patrjo tyzm  polski o ty le  o ile 
potrzeba, by jw  danym  razie rząd  p rusk i m ógł udowodnić, że 
większa część ludności W ielk. Ks. Poznańskiego sk łada  się 
z N iemców... Chcielibyśmy, aby oskarżenie p Zam orskiego i ko­
respondenta  „11 piccolo41 było bezzasadnem.

— N akładem  „P rzeg lądu  Tygodniowego44 w W arszaw ie wy­
szedł pierwszy zeszyt podręcznej Encyklopedji powszechnej.

— Ajo, tłom acz polski pam iętników włoskich H e n r y k i  
C a r a c c io lo ,  ogłoszonych przeszłego roku, wydał niedawno tem u 
powieść p. n. „R ina44 według współczesnego rom ansu włoskiego 
W i k t o r a  B e r s e z i o .

— fi... (i... przełożył na  język polski powieść francuzką 
p. n. „H rab ina C halis44 pióra E. F e y d e a u .  3

— W  W arszawie wyszedł przekład  polski powieści an g ie l­
skiej: Liza, Pam iętników  Benjamina Franklinu i odczytów, mianych 
przez profesorów angielskich Tyndall, Henfry, Pedget, Emmrns, Mas- 
san i Faraday, pod napisem  „N ajnow sze W ychowanie, cel jego  
i w arunki.44

— N akładem  G u b r y n o w i c z a  i S c h m i d t a  we  L w o w i e  
wyszło dziełko p  n. „Kweslja ruska4', — a wydawnictwo B ibljo- 
tek i powieści i romansów ogłosiło przekład polski dwutomowej 
powieści Emila Gaburiau p. n. „A kta krym inalne pod 1. 113.44

— Tadeusza Jerzego Sterkiego wyszła druga Serja dzieła p. n. 
„ W o ł y ń  pod względem  sta tystycznym , historycznym  i archeolo­
gicznym .44

— Stanisław Boduszycki wydał dzieło „O zabójstw ie ze s ta ­
nowiska teorji i praw odaw stw  obow iązujących'4, — a Piotr Jaxa 
Bykowski czterytom owe „P am ię tn ik i W łóczęgi, z czasów przejścia 
X V III do XIX  wieku.

Henryk Śwlatomir wydał w Paryżu poem at heroi-kom iczny 
p. n. „Napoleon I I I .44

—  Marjan Nałęcz Mysłowski zestaw ił z dokum entów archiw al­
nych i wydał swoim nakładem  Dzieje m iasta  B r z o s t k u ,  po­
św ięcając swoją pracę m łodzieży szkolnej tego m iasta, którego 
był burm istrzem .

— W Hoszowie pod U strzykam i, w pobliżu ta r tak a  paro­
wego, należącego do Tadeusza hr. M ichałowskiego wykopano 
część przedpotopowego mamuta.

— Donoszą nam z Warszawy, że p K o r p a c z e w s k i  zaj­
m uje się otwarciem zakładu pracy d la k o b i e t ;  — z Nowym ro­
kiem  wychodzić tam  będą trzy  nowe czasopisma, nie w liczając 
w to  tych , o k tórych wspominaliśm y w poprzednich num erach 
naszego T ygodnika, „ P r z y r o d a  i P r z e m y s ł ,  G a z e t a  r z e ­
m i e ś l n i c z a  i T y g o d n i k  r o l n i c z y 4' k tó ry  współzawodniczkę 
swoją „G azetę roln iczą" redagow aną przez Mieczyńskiego nieza­
wodnie pobudzi do zaprowadzenia n iektórych ulepszeń.

— P anna  Czechowska śpiewaczka opery warszaw skiej, wy­
stąpiw szy w Lukrecji i Proroku, opuszcza stolicę podobno na 
cztery m iesiące. — W końcu październikz przedstaw iono trzy a k ­
tow ą komedję J a n a  A l e k s a n d r a  h r .  Fredry s y n a  p, n .: 
„M entor" o której wspominał nasz korespondent warszawski w nr- 
45 naszego pism a; sztuka ta  podobała się publiczności, a i k ry ­
tyka miejscowa przychylnie się o niej odzywa.

— P . Juljan Ochorowicz tłom aczy Q u a t r e  f a g  e s’a a dzieło 
o Darwinie.

— W  S t a n i s ł a w o w i e  m a wychodzić od Nowego-roku 
pismo dwutygodniowe, poświęcone rękodzielnictw u i przemysłowi 
krajow em u p. n. „N aprzód."

— W arszaw ski „ P rz eg ląd  tygodniow y" zamierza wydawać 
pismo pedagogiczne z dodatk iem  przeznaczonym d la  dziatwy, w celu 
„czynienia zadość p o tr  zębom domowego wychow ania"4

— Mikołaj Turgenjew, au to r dzieła p. „L a  Russie e t les R us­
ses" i członek spisku z r. 1825; — zaocznie skazany na śmierć, 
żył od tąd  na  wygnaniu. N ie je s t  to jednak , ja k  tw ierdzą n ie­
które dzienniki nasze, pow ieściopisarz Jan  czyli Iw an Turgenjew , 
au to r „Dym u, Ojców i Dzieci, Gniazda szlacheckiego4', drukow a­
nej przez nas nowelli „T rzy  spo tkan ia" itd . — Oprócz Jan a  i Mi­
k o ła ja  odznaczył się  jeszcze A lexander T urgenjew , ur. r . 1784, 
zm. r. 1845, dziejopis i archeolog rosyjski.

PrztMlpłaoieiele
na książkę pamiątkową naszego w ydaw nictw a:

75. W »a M. B ogdańska w Żakowicach pod Sobótką............1 egz.
76. F . H. R ychter we Lwowie i w P ozn an iu .................... 10 „
87. W ny M. Dem ski w L idzbarku ..........................................  j
88. W ny Edw ard D onim irski z Łysowic pod Toruniem .. 1 „
89. W na pani Pom orska w Poznan in ....................................  i

Skrzynka do listów .
P . A ... A... w Ostrzeszow ie: W ysłaliśm y żądany egzem ­

plarz.
P . Ks. M. w K rakow ie: P raca  pańska bez i I l u s t r a c j i ,  

których my nie dostarczam y, straciłaby  znacznie na w artości.
P . C ... Iv... w I s m a ił i : Czy ju ż  nadeszły książki ze Lwowa? 

— Nas bowiem zawiadomiono, że wysłano.
P. B r... w K rakow ie: Pom imo zacnej m yśli brak formy 

sta je  na przeszkodzie, że wierszy Je j zamieścić nie możemy; — 
najudatniejszym  je s t:  „Do W incentego Pola", ale i ten  miejscam i 
bardzo knieje.

P . A ... Z ... w T arnow ie: N ie możemy użyć.
Szanownemu autorow i z A : N adesłany nam  poem at mimo 

ustępów  udatnych ja k  n. p .:
„Zgrom adzeni dziś razem na ziemi tułactw a,
Czcić mamy czarnym  chlebem  wielkie ojców święto,
Mamy święcić pam iątkę bogactw  śród żebractwa.

B racia! czyż skończyć m am y na samój m odlitwio?
Czy się sam ą m odlitw ą proroctw a ziściły?"
Rozlało się krwi morze w Polsce, Rusi, L itw ie,
Tę m odlitw ę kajdany na św iat rozdzw oniły...44

grzeszy zbyt długim  jak  na czysto liryczną treść rozmiarem.
Pan u  W ... J . . .  M ... w W ... pod K ...:  W ierszy nadesłanych 

umieścić nie m ożem y; — prosim y natom iast o wspomnione opisy 
prozą, z k tórych może będziem y m ogli zrobić użytek. Zapiski 
o rodzinie M yszkowskich m ogłyby być zamieszczone w Encyklo­
pedji im ion w łasnych Edm  C alliera, gdyby P a n  zechciał podać 
źródła, na których są oparte.

®i muon.
Niebawem rozpoczniemy druk powieści IMicłiała ^ B a l n c k i e g ' O  p. n .:

Siostrzenica księdza proboszcza
Nowym przedpłacicielom dostarczymy, w osobnym dodatku, bezpłatnie jej początku, który 

w połowie grudnia wyjdzie.
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PO NADZWYCZAJ TANICH CENACH
n ab y ć  m ożna  za  p o ś re d n ic tw e m  re d a k c j i  T y g o d n ik a  W ie lkopolsk iego  n a s tę p u ją c e  dz ie ła  nowe i a n ty k w arsk ie :

Ś w i ę t y  I z y d o r  o r a c z ,  w szy stk im  ro ln ik o m  w ży­
ciu  sw ojem  i n ab o żeń s tw ie  za p rz y k ła d  do n a ś la ­
dow an ia  p rzed staw io n y , z n iem ieck iego  przełożone 
z d o d a tk iem  w ielu  n a u k  i m od litw , 1861. K raków .

S y b i l l a ,  czy li w różka zręczna , n au c z a ją c a  sposobu  
w różen ia z 32  k a r t  ta k  ja sn o , iż każdy  w b a rJzo  
k ró tk im  czasie  bez obcej pom ocy sob ie  i d ru g ie ­
m u k ab a łę  c ią g n ą ć  po trafi. Z  trzec ieg o  n iem iec ­
k iego  w y d an ia  p rze ło ży ł S t . . .  M r... 4 0  s t r  w m a ­
łe j See

S y r o k o m l a  W ł .  U łas , S ie lan k a  bojow a z b ło t  po le ­
sk ich , 17C9, Lwów.

—  K ęs ch leba , G aw ęda z pó l n ad n iem eń sk ich
—  J a n k o  C m e n ta rn ik , G aw ęda ludow a
—  G aw ędy  i R ym y, IV , 1856, W iln o
—  S te lla  F o rn a r in a , có rk a  p iek a rza  : U s tę p  z żvcia  

R afae la , 1859, M ińsk
S z a j n o c h a ,  K aro l. R o lesław  C h ro b ry . O p ow iadan ie  

h is to ry czn e  w ed łu g  źródeł w spółczesnych . 2 5 6 's t r  
w m a ł. 8ce 1849. (P ie rw sze  w yd an ie )
Ja d w ig a  i Ja g ie łło , 1374— 14!3. O pow iadan ia  h i­
s to ryczne, tom  trzeci, 1856, L w ów

—  P rz e g lą d  k ry ty czn y  p ierw szej w iększej połow y 
dz:e ła  o s tro n a c h  X L V Iil .  i 85 6 : J a k ó b a  M icha­
łow skiego  k s ię g a  p am ię tn icza  z d a w n eg o  ręk o p i- 
sm u w ydana s b r a n ie m  i n ak ład em  c. k. T o w a­
rz y s tw a  nankow ego  K rakow sk iego . 45 s t r .  w 8ce 
1865.

—  J e r z y  L u b o m i r s k i .  D ra m a t h is to r . 148 s t r .  
w See 1850.

—  J a n  I I I .  w tu m ie  św . S zczepana w  See 1S49. 
S z e d l e r ,  A lex . S eineako, P ow ieść  z życia srórali d o -

k u ck ich  224 s tr . w 8ce 1858. 1
S z e k s p i r ,  W . J u łju s z  C ezar. T ra je d ia  w p ięc iu  ak tach . 

P rz e k ła d  A. P a jg e r ta .  X . i 150 s tr .  w 12ce 1859.
—  K ró l L i r .  t r a g e d ja  w p ięc iu  a k ta c h  p rz e k ła d u  

A dam a P łu g a , 1571. L w ów
S z e w c z e ń k o  T a r a s :  N ajem n ica , p rze ło ży ł L e o n a rr  

Sow ińsk i, 187». L w ów  
S z k i c e  z n ieo d leg łe j p rzesz łośc i (R em in iscencje) przez 

W . B . X . 235 s tr .  w See 1866.
S z k o ł a ,  P ism o  pośw ięcone spraw om  szkół lu d o w y ch  

i  s 'rednich , tu d z ież  se m ina rjów  nau czy c ie lsk ich . 
R ok  I . (1868) pod re d a k c ją  K a ro la  M aszkow skie-
1 °  . - (I  432 s t r -) IL  37,; str .)  2 ta l.

—  R o k  I I .  ( loby; pośw ięcony spraw om  szkól n iższych . 
P o d  re d a k c ją  B ro n is ław a  T rzaskow sk iego  2 to m y  
w See (I. 416 s t r . )  ( II . 416 s t r .)  “ 2 ta l.

—  D o d a te k  m iesięczny  pośw ięcony spraw om  szkół 
ś red n ich  w  8ce R ok  1869.

—  R ok  I I I .  (1870) pośw ięcony sp raw om  szkól n iż ­
szych, _ tu d z ież  se m ina rjów  n auczyc ie lsk ioh . P o d  
re d a k c ją  B ro n is ław a  T rzask o w sk ieg o  2 to m y  w’ See 
( I . 416 s t r .)  (II. 470 s tr . 2 ta l .

—  D o d a tek  m iesięczny  pośw ięcony spraw om  szkół 
ś re d n ic h  w 8ce R ok 1870.
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fe z k o 1 a  pobożności czyli zb ió r  m od litw , d la  m łodzieży  
w ychow ującej się w konw ikcie  w ielk im  w arsza ­
w skim  księży  P ija ró w  n a  Żoliborze, 1821. W a r­
szaw a

S Z m U IS61,J K ra W w B a jk i’ P ° w ia s tk i’ Legel1^ ’ S a ty ry ,

S Z 0 S t7aOn a Wi 8 in  J m P ° lsk’a G ra m ra a tJ k a  m n ie jsza  u lo - zona, 1S4J ,  Irze in e szn o .
S z u j s k i  P o r t r e ty  N ie-v an  D yka. 218 s t r .  w See 1861 

18 ą  to  Dardzo tra fn ie  chw ycone w zorki z nr.szego 
życia  spo lecnego  i p o litycznego .
O brona s. C zęstochow y. H is to r ja  cudow na a p ra ­
w dziw a o , acku B rzu ch ań sk im  o rg an iśc ie  częs to ­
chow skim , n a  cześć i chw ałę  bosk ą  a  dobrym  lu ­
dziom  n a  pocieszenie. 32 s tr . w 8 ce w ydanie t r z e ­
cie. W arszaw a 1863.

—  Je rz y  L u b o m irsk i D ra m a t h is to ry czn y  147 s t r  
w oce lab o . j  •

—  Zborow scy T ra g e d ja  w 5 a k ta c h  X V I. i 110 s t r
w 8 ce I860.

—  O b ro szu rze  p . P a w ła  P op ie la  Pod t y t . : „ L is t  do 
ks. J e rz e g o  L u b o m irsk ieg o  “ ig  s t r  w 8 ce

S z y l i  e r ,  F r .  P ie n ia  liryczne . P oprzedzone je g o ’zvcio- 
rysem  i ozdobione ry c in am i. W y d a l A B ielów  
sk i 186 s tr .  w 12ce w ydan ie  w zuow ione 1866

T a d e u s z  K o ś c i u s z k o  i N a p o l e o n  B o n a p a r t e  
Z b ió r m yśli i zdań  w y ję tych  w u stę p ach  z ' dz i e ł  
i _p ism  p a n ó w :  ̂ J .  M ichele t, K. F a lk e n s te in  S 
S iem iń sk i, A. T o w iań sk i, A. T h ie rs , L u d w ik N a -  
poleon, L as C ases, B e a u te rn e . E . B o u rn ie r , k s. 
L aco rd a ire , ks. De P ra d t, L . B ignon , H u g o  K oł­
łą ta j ,  \V , W iełog łow sk i, Z yg. K rasiń sk i, A dam  
M ickiew icz, J u łju s z  S ło w ack i, w ydan ie , n a k ła d  i 
w łasność  K. L e tro n n e , Lw ów  1869,

T a t o m i r ,  L u c jan . M ieszczan in  k rak o w sk i z X iV  w 
53 s t r .  w 16ce 1861

— S k arb n iczk a  dziejów  i rzeczy  po lsk ich . C zęść I  
to m  I .  G eografia  fizyczna P o lsk i z m ap ą  P o lsk i’. 
V i l .  i 299 s tr .  w See 1863.

—  C zęść I I .  D zie je  P o lsk i po tocznym  sposobem  opo­
w iedziane. Tom  I .  Od n a jd aw n ie jszy ch  czasów  
do zgonu  K az im ierza  W ielk iego . X IX , i 39 4  str! 
w  See IS- 6. (C ią g  d a lszy  dziejów  P o lsk i, a  po 
koniec p an o w an ia  J a n a  K az im ierza , j e s t  pod p ra są  
i w yjdzie  około N ow ego-roku  1872.)

—  U n ia  L itw y  z P o lsk ą . W sp o m n ie n ia  h is to ry c z n e  
n a  p a m ią tk ę  3C0 le tn ie j rocznicy  U nii lu b e lsk ie j 
46 s tr .  w See 1SG9. J

T i t z ,  T y tu s . op. 25. D eux M azurs e t u n  P o lk a
—  op. 29. F elic i* . 1’o lk a -m azu rk a
—  op. 35 A lb u m . P o lk a  tro m b la n te

T r e n t o w s k i  B ro n is ła w : S to su n ek  filozofji do cyb er­
n e ty k i czy li sz tu k i rz ą d z e n ia  5 arodem , 1843 P o ­
znań . ’*

T r e w e n d t s  V o l k s k a l e n d e r  f u r  1868, B res lau  
z sied m iu  s ta lo ry ta m i.
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OGŁOSZENIE.
Księgarnia F .  I I .  M l C l t e r a  w P o m m i U n  (i Lwowie)

ulica Wilhelmowska Nr. 10
otrzymała

Komedje Aleksandra kr. Fredry.
5  t o m ó w  a a  £  I ta la ry .

Cena poprzedniego wydania była *2 tal. 15 sgr.
Piei wszy i drugi tom mogą być zaraz odebrane. Następne tomy w tym jeszcze roku wyjdą 

niezawodnie. *
Księgarnia pomieniona ułatwia nabywcom spłatę r a t a m i  po 1 tal., lub też mniej zamożnym 

nawet t o m a m i  po 12 sgr. takowe oddaje. Fredro, jako twórca komedji polskiej, nie ma sobie do­
tąd rownego. Pod względem wartości swej i piękności wydania dzieło to ozdobą będzie każdej bibljoteki.

O d p o w ie ć n a ln y  re d a k to r  i n a k ła d c a  E d m u n d  C a l l i e r .  —  C zcionkam i d ru k a rn i  L u d w i k a  - V e r z b a c h a  w P o z n a n iu ,


